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Wezwanie z pełnego morza

Załoga s|s „Bytom“
podejmując zobowiązania długookresowe
wzywa wszystkie jednostki
m arynarki handlowej
Coraz więcej robotników 
odpowiada na apel Wiktora Saja 
oświadczając:

„la nie wypuszczą braku
IN IC JA TY W Ę  montera FSC w  Starachowicach Wiktora 
-*-Saja z wielkim zainteresowaniem przyjęli robotnicy Lu 

bełskiej Fabryki Samochodów Ciężarowych im. Bolesława 
Bieruta, którzy już od dłuższego czasu współzawodniczą mię 
dzy sobą w podnoszeniu jakości produkcji.

PRACOWNICY poszczegól­
nych działów produkcyjnych 
zapoznają się z wiadomościami 
zamieszczonymi na ten temat 
w  prasie. Dotyczy to zwłasz­
cza brygad pionierskich mło­
dzieży.

Tadeusz Przyborowski, A l­
fred Obalko, Bogumiła Urban, 
Zbigniew Gregula — z narzę- 
dziowni i wielu innych przodu 
jących, młodych robotników 
■w najbliższych dniach nad 
swymi stanowiskami roboczy­
mi umieszczą hasło rzucone __
przez Saja: „Ja nie wypusz- 
czę braku”. Stalina

„Zobowiązania, żeby nie 
wypuszczać żadnego braku 
— mówi młody brygadzista 
Czesław Ancuta — są w  na 
szym zakładzie szczególnie 
ważne, bo w  większości pra 
cu je tu młodzież, przycho­
dząca często prosto ze szkół 
zawodowych. Pragnąc wyko 
nać podjęte postanowienia 
walki z brakoróbstwem, mu 
simy się szkolić”.

Święto Pracy powitać wydoby 
ciem 5.122 ton węgla ponad 
planowane zadania bm.

ZOBOW IĄZANIE ZAŁOGI 
S/S „BYTOM”

V A Ł O G A  s/s „BYTOM” na 
^desłała z morza radiotele- 

gram, w  którym donosi o pod­
jęciu zobowiązania długookre­
sowego.

Zobowiązanie to ma na celu 
skrócenie postoju statku w  re­
moncie, aby umożliwić wyko­
nanie w  rb. dodatkowego rej­
su, a w  ten sposób również i 
przekroczenie planu rocznego.

Do współzawodnictwa dłu­
gookresowego o tytuł przo­
dującego statku naszej floty 
handlowej—załoga s/s „BY­
TOM” wzywa inne jednostki 
marynarki handlowej”.

Poważną rolę w  pogłębianiu 
więzi terenowych organów 
władzy ludowej z masami pra 
cującym i odgrywają komisje 
rad narodowych. Na zdjęciu: 
Członkowie kom isji ku ltu ra l­
no —  oświatowej Dzielnico­
w e j Rady Narodowej —  War­
szawa — Śródmieście radni 
Janina Tygerman i  Henryk  
Sulborski w  czasie w izyta ­
c ji szkoły TPD przy u l. Nowo 
m iejskiej Nr. 37. (CAF)

I krajowa
narada
architektów

W  D N IA C H  12—15 bm . obrado­
w ać będzie w  W arszaw ie I  k ra jo ­
w a  na rada a rc h ite k tó w . C elem  na 
rad  je s t dokonan ie oceny do tych ­
czasowej tw órczośc i naszych a rch i 
te k tó w , podsum ow anie w y . 
n ik ó w  os iągn ię tych  na  po lu  
w a lk i o  rea lizm  soc ja lis tycz ­
n y  w  naszej a rch ite k tu rze , w resz­
c ie w y tyczen ie  da lszych d ró g  roz 
w o jo w yę h  d la  tw órczośc i naszych 
p ro je k to d a w có w  now ych  g m a ch ó * 
i  zak ła dó w  p ra cy , n o w ych  dz ie ln ic  
1 n o w ych  m iast.

faziatk 9  
Szczecina
STO PRZODUJĄCYCH

w  nauce t  p ra cy  społecznej 
szczecińskich dz iec i, k tó ry c h  stan 
zd ro w ia  w ym aga zm ia ny  k lim a tu  i  
w ypo czynku , w y je d z ie  w  d ru g ie j 
po łow ie  k w ie tn ia  na  tu rn u s  58-io 
d n io w y  do Jag n lą tko w a  k o ło  Je le ­
n ie j G ó ry . Będą to  dz iec i z k las  4 
i 5 szkół szczecińskich.

W  Jag n ią tko w ie  w  p ię k n y m  do­
m u  w ypo czyn ko w ym  odbyw ać się 
będą no rm a lne za ję c ia  szkolne. 
R ozk ład  zajęć pozaszko lnych je s t 
ta k  pom yślany, aby dz iec i ja k  na j 
ba rd z ie j k o rz y s ta ły  ze s łońca i  z 
w ypo czynku .

Z IN ICJATYW Y

zw iązku  branżowego spó łdz ie ln i 
skórzanych p rz y  koń cu  I I  k w a rta ­
łu  b r . pow staną w  Szczecinie cen 
tra ln e  w arsz ta ty  n a p ra w y  ob uw ia , 
k tó re  za tru d n ią  d o b rych  fachow ­
ców  ze spó łdz ie ln i im . „P ie rw s z e , 
go M a ja “  i  „W o ln ość“ .

Dotychczasow e szew skie p u n k ty  
usługow e zam ien ione zostaną na 
k a n to ry , gdzie będzie się oddawać 
obuw ie  do na p ra w y .

N ieza leżnie od cen tra lnego 
p u n k tu  n a p ra w y  bu tó w  je ­
den z p u n k tó w  us ługow ych bę­
dzie fu n k c jo n o w a ł na da l ja ko  
szew skie pogo tow ie , gdzie będzie 
m ożna dokonać re p e ra c ji na pocze 
kan iu .

DO PRODUKCJI LOD0W
w  dużych ilośc iach p rzyg o to w u ­

je  się PSS. Spec ja lna  m aszyna do 
fa b ry k a c j i  lod ów , sprow adzona z 
N R D , będzie w y tw a rza ć  co 20 m i­
n u t 30 k g  lodów . P o k ry je  to  zw ięk  
szone zapotrzebow an ia  na lo d y  w 
okre s ie  le tn ich  up a łó w . Sprzedaż 
od byw ać się będzie w  sklepach spo 
żyw czych , cuk ie rn iczych  i  p ie k a r­
sk ich . P rze w id u je  się także w y tw a  
rzan ie  lod ów  w  opakow aniach.

SZCZECIŃSKIE ZBM
w prow a dza w  życ ie system  prze 

kazyw a n ia  do u ż y tk u  bu dó w  bez 
t .  zw . „n ie d o ró b e k “  i  usterek.

J a k  s tw ie rd z iło  k ie ro w n ic tw o  
na dzo ru  budow lanego D B O R  w y ­
kon an ie  p rac bu do w la n ych  w  
p ie rw szym  k w a rta le  b r . znacznie 
się p o p ra w iło , a jedna z budów  
przekazana została u ż y tk o w n ik o w i 
c a łko w ic ie  bez us terek. Z B M  roz­
ciąga system  bezusterkow ego bu ­
d o w n ic tw a  na  w szystk ie  o b ie k ty  
budowlane. (p)

y A Ł O G A  Zakładów Prze- 
^-'mysłu Metalowego im.

’ Poznaniu podjęła 
uchwałę, sumującą wszystkie 
zgłoszone zobowiązania indy­
widualne, zespołowe 1 oddziało 
we. Uchwała postanawia 
in„ iż przodujące oddziały ma­
ją wykonać roczny plan pro­
dukcji towarowej w  ciągu I I  
miesięcy, w  pozostałych zaś od 
działach, które nie wykonały 
planu I  kwartału w  asortymen 
cle, plan roczny ma być wyko­
nany w  100 proc. —  drogą nad 
robienia zaległości w  następ­
nych kwartałach.

7 A Ł O G I górnicze, które 
^■'masowo podjęły zobowią­

zania długookresowe, pragnąc 
w ten sposób zwiększyć swój 
wkład w  walkę o umocnienie 
sił naszej ludowej Ojczyzny —  
deklarują obecnie dodatkowe 
postanowienia produkcyjne dla 
uczczenia zbliżającego się 
święta 1 Maja.

Górnicy kop. „BYTOM“ 
wszyscy uczestniczący w  długo 
okresowym współzawodnic­
twie, zobowiązali się uczcić 
dzień 1 Maja systematycznym 
przekraczaniem planów dzien­
nych w  kwietniu tak, aby

Obligacje
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski

wylosowane
2 kwietnia 1953 r.

Z ł 10.000 — 209.534 
Z ł 5000 — 710.061, 977.752 
Z ł 1.000 — 124.063, 362,691, 368.800, 

584.797, 641.598, 664.892, 803,474, 811.636, 
861.267, 871.682, 885.227.

Z ł  500 —
64.368, 140,003, 140.021, 141.419, 142.940, 

144.411, 144.418, 144.419, 209.532, 245.981, 
270.862, 293.347, 297.744, 302.837, 309.906, 
321.666, 321.668, 331.815, 368.793. «5.076, 
415.077, 416.211, 494.782, 495.464, 518.713, 
518.714, 536.594, 541.126, 572.597, 581.286, 
584.793, 631.632, 636.950, 638.349, 710.069, 
714.092, 714.095, 711.099, 726.800, 749.917, 
749.849, 752.527, 753.921, 753.922, 758.518, 
776.358, 811.693, 829.557, 829.559, 829.664, 
824.037, 834.028, 836.884, 848.161, 870460, 
887.118, 975.944, 976.036, 986.082, 986.090, 
992.834, 992.835.

P onadto w ylosow ano 131 p re m ii 
po z ł 250 oraz 1263 p re m ie  po 
1H.

WiosnaËüüWiosfla
p Z Y  można sobie wyobrazić, by cieple promienie wiosen- 
v->nego słóńca sprawiały komuś przykrość, wywoływały  

smutek, nawet przerażenie? Wydaje  się, że to niemożliwe. 
A  przecież tak było, że ludzie baii się wiosny.

Bo kiedyś wiosna nie dla wszystkich oznaczała „pąk i roz­
kwitające" z sentymentalnej piosenki. Dla bardzo w ielu był 
to ponury czas eksmisji. Ostatecznie lepiej się przecież „opła­
cało" marznąć pod byle jakim  dachem, niż znaleźć się pod 
gołym, choćby nawet wiosennym niebem.

Wiosna odbierała nędzarzom nadzieję na groszowy zaro­
bek przy uprzątaniu śniegu. Wiosna zbliżała straszne widmo 
przednówka, gdy na wsi nie było co do gęby włożyć. 
rT'ERAZ inna jest wiosna w naszym kra ju ! Bo chociaż jesz- 
-*■ '.ze nie zmieniamy klim atu . na tyle zmieniliśmy już życie, 

że nawet pory roku innego nabierają sensu.
Tysiące barwnych kwiatów, które zakwitną wiosną, przy­

stroją tysiące pokojów, do których tejże wiosny wprowadzą 
się ludzie. I

Wybudujemy w tym roku dużo nowych domów 114 tys. 
izb mieszkalnych w miastach i  osiedlach. A  ponieważ budu­
jemy i  latem i  jesienią i  zimą, więc cały rok upodobniamy 
do wiosennej pory. O każdym czasie rodzi się w naszym kra­
ju  NOWE.

To NOWE trzeba nam z największą troską pielęgnować, 
rozwijać, aby coraz obficiej zbierać owoce pracy i  włożone­
go trudu.

Rośnie i  pomnaża się narodowy majątek Polaków. I  jeśli 
z dum ■ obliczymy, że produkcja naszego przemysłu wzrosła 
do tego stopnia, iż 1 proc. produkcjm u 1953 roku wyniesie 
dwa razy więcej produkcji niż 1 proc. w 1950 r. — to pamię­
tajmy zarazem, że każdy niewykonany procent byłby w  tym 
roku dwa razy większą stratą, niż trzy lata temu.

A  przecież chcemy być coraz siln ie js i. coraz bogatsi, co­
raz szczęśliwsze musi być nasze życie. Rosną nasze wymaga­
nia i  rosną zarazem obowiązki, od których wypełnienia zale- 
‘ży zaspokojenie tych wymagań. Będziemy je zaspokajać w 
coraz pełniejszym stopniu, łamiąc trudności i  przeszkody, wy­
konując i  przekraczając codzienne zadania.

W ielkie  jest już dzieło, którego dokonaliśmy przekształ­
cając nasz kra j w potężną ojczyznę wszystkich ludzi pracy, 
zespolonych ideą pokoju i  socjalizmu.

K ra j wiosennych eksmisji przemieniliśmy w k ra j wiosen­
nych przeprowadzek do jasnych, słonecznych mieszkań. Aby 
vjszystkim ludziom pracy jednakowo świeciło słońce na na­
szej ziemi.

W. DZ.

Pierwsze
PROMOCJE
absolwentów
w Wojskowej
Akademii
Technicznej
im. Jarosława 
Dąbrowskiego
VX7 WOJSKOWEJ Akademii 
’ ’ Technicznej im. Jarosła­

wa Dąbrowskiego odbyła się 
pierwsza promocja absolwen­
tów tej uczelni.

PO RAZ pierwszy w  histo­
r ii Ludowego Wojska Polskie­
go promowani zostali wysoko­
kwalifikowani specjaliści posz 
czególnych rodzajów broni t 
6łużb, oficerowie — inżyniero­
wie wyszkoleni w  pierwszej 
tego rodzaju w  Polsce wyższej 
uczelni wojskowej, która zor­
ganizowana została w  oparciu 
o najlepsze wzory uczelni ra­
dzieckich.

W imieniu nowopromowa- 
nych absolwentów akademii 
kpt. CZEPIELEWSKI zło­
żył przyrzeczenie, że młodzi 
inżynierowie z honorem wy 
pełnią zaszczytne zadania po 
stawione im przez partię i 
rząd, wypełnią je tak jak  
przystało na synów ludu pra 
cująeego, wiernych obroń­
ców Polski Ludowej. 
Podczas uroczystej akademii 

wręczono nagrody i odznacze­
nia przodującym pracowni­
kom kadry naukowej WAT i 
przodującym absolwentom.

Uroczysty koncert
z okazji 
8 rocznicy
wyzwolenia
Węgier
7  OKAZJI V I I I  rocznicy wy

Zwolenia Węgier przez 
Armię Radziecką odbył się 2 
bm. w  sali Urzędu Rady M i­
nistrów w Warszawie uroczy­
sty koncert, zorganizowany 
staraniem Komitetu Wspótpra 
cy Kulturalnej z Zagranicą.

NA UROCZYSTOŚĆ przyby 
li przedstawiciele Rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, członkowie Biura Poli­
tycznego " C PZPR przedsta­
wiciele władz naczelnych 
stronnictw politycznych i  or­
ganizacji masowych.

Obecny był poseł Węgier­
skiej Republiki Ludowej w  
Warszawie Lajos Drahos wraz 
z członkami poselstwa. Na 
koncert przybyli przedstawi­
ciele dyplomatyczni! państw 
obozu pokoju.

Obszerną salę Urzędu Ra­
dy Ministrów zapełnili licz­
nie zgromadzeni przedstawi 
ciele społeczeństwa stolicy 
—  delegacje robotnicze war 
szawskich zakładów pracy, 
przedstawiciele świata nauki 
i kultury, słuchacze wyż­
szych uczelni.
Na program koncertu złoży 

ły się występy wybitnej śpie­
waczki artystki; opery buda­
peszteńskiej Julii Orosz, zna­
nego pianisty prof. Pawła Le- 
wieckiego i laureata konkur­
su skrzypcowego im. Wieniaw 
skiego Henryka Palulisa. Wy­
stąpił również zespół tanecz­
ny „Malwy”,

Ponad 200
PGR-ów
i około 100
spółdzielni 
produkcyjnych 
w woj. szczecińskim

ukończyło siew 
kłosowych
H O  dnia 2 kwietnia br. siew 

kłosowych zakończyło pra 
wie 180 gospodarstw w okrę­
gu PGR Szczecin-Północ. Po 
zespole PGR Chlebówek, w  ca 
łości siewy zbóż zakończyły 
dalsze zespoły w Dzwonowie, 
Mostach, Nowogardzie i Zel- 
mowie. Niewielkie powierzch­
nie do zakończenia siewu kło­
sowych i  strączkowych pozo­
stały także zespołom Staro- 
gródek Łobeski, Płoty i  Śnią 
towo.

W okręgu oołudnłiawym o 
całkowitym zakończeniu sie­
wów „ doniosło ponad 20 
PGR-ów.

Sprawnie prowadzą PGR-y 
szczecińskie orki wiosenne.

Jak dotąd orki wykonano 
w województwie w około 
75 proc. to jest niemal ca­
łość orek pod zboża, mie. 
szankj i  buraki. Pozostała 
do wykonania ilość orek 
przeznaczona jest przede 
wszystkim pod sadzenie 
ziemniaków.
Z dnia na dzłień wzrasta też 

areał zasiewów w  spółdziel­
niach produkcyjnych wojew.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Sukces
ogólnonarodowej 
akcji protestacyjnej 
we Francji

Toilet i Meunier 
wypuszczeni
na wolność
L’ h u m a n it é ” donosi, że 

ogólnonarodowa akcja 
protestacyjna przeciwko bez­
prawnemu aresztowaniu dzia­
łaczy postępowych odniosła 
pierwszy poważny sukces. 
Izba oskarżeń paryskiego są­
du apelacyjnego postanowiła 
wypuścić na wolną stopę se­
kretarza zjednoczenia związ­
ków zawodowych departamen 
tu Sekwany. ANDRE TOLLET  
i redaktora naczelnego tygo­
dnika „Avant-Garde“, JEAN 
MEUNIER, stwierdzając w  
motywach postanowienia, że 
ich dalsze uwięzienie „n ie  jest 
nieodzowne dla ujawnienia  
prawdy“.

Jednocześnie izba oskarżeń 
odrzuciła wnioski o wypusz­
czenie na wolną stopę pozo­
stałych uwięzionych patrio­
tów, a m. in. redaktora nàczel 
nego „L'Humanité” Andre 
Stila i  sekretarza Powszech­
nej Konfederacji Pracy ( OGT) 
Le Leapa.

•  •  •
W  całej Francji wzmaga, się 

ogólnonarodowa akcja , na 
znak protestu przeciwko bez­
prawnemu uwięzieniu przez 
rząd Andre Stila, Le Leapa i 
innych działaczy postępo­
wych.

Nowa szykana
władz francuskich

Zamknięcie
„Kuriera Polskiego“
- jedynego 
demokratycznego

dziennika
wychodźstwa
polskiego
V I / LADZE francuskie zarządzi 
’ ’  ły zamknięcie wychodzące­

go we Francji polskiego dzien­
nika „KURIER POLSKI“.

„Kurier Polski“ był ostatnio 
jedynym demokratycznym dzien­
nikiem polskiego wychodźstwa 
we Francji,

I



Święto narodu 
węgierskiego
OSIEM  la t  m ija  od  d n ia , gdy 

zw yc ięsk ie  od dz ia ły  A r m ii  Ba 
dz ie ck ie j w y p a r ły  z te ry to r iu m  Wę 
g ie r ostatn ie fo rm a c je  h it le ro w ­
skie. Osiem la t  m ija  od  dn ia , gdy 
n a ró d  w ęg ie rsk i, po w ie ka ch  u c i­
sku, n ie w o li i  nędzy s ta ł się go­
spodarzem  na  w łasn e j z iem i. A r ­
m ia  R adziecka p rzyn io s ła  W ęgrom  
p ra w d z iw ą  wolność 1 n iepod leg­
łość, o k tó rą  to c z y li on i w  ciągu 
s tu le c i c iężką, boha te rską w alkę .

Ó SM Ą roczn icę swego w yz w o le ­
n ia  obchodzi na ród  w ęg ie rsk i, rea­
liz u ją c  p rze do sta tn i ju ż  r o k  p ie rw  
szej p ię c io la tk i. P rzy  je j  końcu, 
w  r .  1954 każda w ęg ierska w ioska 
m ieć będzie ś w ia tło  e lektryczne , 
te le fo n , k in o  i  dom  k u ltu ry .  D o­
chód na rod ow y w  ty m  czasie osiąg 
n ie  w zrost do 130 proc.

W ie lk i p la n  p o ko ju  przeobraża 
W ę g ry  w  k r a j  żelaza i  s ta ll w  k ra j 
d o b ro b y tu  i  k u ltu ry .

POKOJOW E bu do w n ic tw o , Jakie 
m u z zapałem  odda je się dziś 
na ród  w ęg ie rsk i, sta le w zrasta­

ją ca  s iła  obozu p o ko ju , w  k tó ry m  
W ęgierska R ep ub lika  Lu d o w a  sta­
n o w i jed ną  z „b ry g a d  sztu rm o­
w y c h “  św iatow ego ru ch u  re w o lu ­
cy jne go  — w zbudza n ie p o kó j i  pą 
n iltę  w śród im p e r ia lis tó w . Podże­
gacze w o je n n i p ró b u ją  w sze lk im i 
sposobam i osłabić państw a bu d u ją  
ce socja lizm , pragną ob a lić  w  n ich  
w ładzę lud ow ą , odbudow ać dawne 
rzą d y  obszarniczo - k a p ita lis ty c z ­
ne, oddające n a rod y  w  n ie w o lę  do 
la ra . Szpiegostwem, d yw e rs ją , sa­
botażem  i  p ro w o kac ją  u s iłu ją  im ­
p e r ia liś c i -zahamować tem po wspa­
n ia łego ro z w o ju  k ra jó w  dem okra- 
c ji.

W rogow ie p o ko ju  łudzą się, ze
zdo ła ją  złam ać potęgę obozu socja 
lizm u . Obóz te n , Je d no lity , zw ar­
ty ,  jeszcze ba rdz ie j zacieśnił swe 
szeregi w o kó ł Z w ią zku  R adzieckie 
go w  ob liczu  bo lesnej s tra ty , ja ­
ką  je s t d la  n iego śm ie rć  S ta lina . 
Z iu d n a  je s t na dz ie ja  im p e r ia li­
s tów  liczących  na  to , że s tra ta  ta 
i  bó l po n ie j, będą ź ród łem  sła­
bości.

„Rzesze p ra cu jące  naszych m ia st 
1 w s i — s tw ie rd z i! os ta tn io  p re m ie r 
R akos i — z pow odu zgonu u m iło ­
w anego W odza ś lu b u ją  jeszcze ści­
ś le j zespolić się w o k ó ł sw e j P a rt ii 
P racu jących , jeszcze o f ia rn ie j b u ­
dow ać swą soc ja lis tyczną p rz y ­
szłość. P rzy rze ka ją  one zacieśniać 
n ieustann ie  n ie ro ze rw a ln e  w ięzy, 
łączące nasz k r a j z w ie lk im  Zw iąż 
k io m  R adzieck im , b yć  jeszcze w y . 
trw a ls z y m i żo łn ie rzam i potężnego 
fro n tu  p o ko ju , ogarn ia jącego ca ły  
św ia t. P rzys ięga ją  one jeszcze a k ­
ty w n ie j w alczyć o zw yc ięstw o sta 
lin o w s k ic h  id e i in te rn a c jo n a lizm u  
p ro l e ta riack iego“ .

W  d n iu  św ię ta  narodow ego W ę­
g ie r  z P o lsk i p łyn ą  k u  b ra tn ie m u  
n a rod ow i gorące życzen ia, aby zo­
bow iązanie to  w y k o n a ł n a jp e łn ie j 
i  na jw spa n ia le j.

Ukończyli
siew
kłosowych
(POKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szczecińskiego. ® zakończeniu 
siewu wszelkich kłosowych i 
strączkowych doniosło 67 ze­
społowych gospodarstw chłop­
skich. Dalszych 30 spółdzielni 
produkcyjnych zakończyło 
siew pszenicy, owsa, grochu 
oraz mieszanek kłosowych. Do 
siewu w tych spółdzielniach 
pozostały tylko jęczmienie.

W sprawnym przeprowadzę 
niu prac wiosennych wydatnie 
pomagają spółdzielniom pro­
dukcyjnym traktorzyści POM. 
W  spółdzielni w  Przybierno­
wie w  po w. kamieńskim np. 
dzięki wspólnej walce człon­
ków spółdzielni i traktorzy­
stów brygady Aleksandra Koj 
lo o realizację zobowiązań, 
siew na obszarze 97 ha wyko­
nany został w  ciągu 2 dni, 
czym skrócono termin zobo­
wiązania o 3 dni. By ułatwić 
traktorzystom jak najwcześ­
niejszy wyjazd w pole, bryga­
dzista Kojlo sam rano tanko­
wał traktory paliwem i uru­
chamiał je, tak że traktorzyści 
do pracy wyjechać mogli bez 
pośrednio o godz. 6 rano.

Także i  chłopi indywidual­
ni wzmagają tempo prac siew 
nych. Dotąd Indywidualna 
wieś szczecińska zasiała około 
14 tys. ha. M.inn. niemal cal- 
kowicie siew kłosowych za­
kończyło już 41 chłopów gro­
mady Żabowo w pow. nowo­
gardzkim. Przykład dobrej pra 
cy w  walce o wyższe plony 
dawał chłopom gromady Ża­
bowo sołtys Tadeusz Jesiołow 
ski, który pierwszy zakończył 
orki i  siew. Chłopi tej groma­
dy narzekają tylko na GS No 
wogard, który nienależycie 
zaopatrzył ich. a przede wszy­
stkim tych którzy kontrakto­
wali rzepak, w nawozy »tucz­
ne. Gr

6 kwietnia w Panmnm]żonie
dojdzie do spotkania 

grup łącznikowych
Wymiana pism między gen. Clarkiem 
a dowódcami koreańskiej armii lodowej 

ochotników chińskich

OPUBLIKOWANO tu tekst pisma gen. Marka Clarka flo 
marszałka Kim Ir  sena, naczelnego dowódcy koreań­

skiej armii ludowej i gen. Peng Te-huai‘a, dowódcy chiń­
skich ochotników ludowych w Korei. Pismo brzmi:

..NINIEJSZYM potwierdzam 
z zadowoleniem odbiór pisma 
panów z dnia 28 marca 1953 r- 
nadesłanego w  odpowiedzi na 
moje pismo z dnia 22 lutego 
1953 r. Sądzę, że jesteście cał­
kowicie gotowi, zgodnie z na­
szą propozycją, przystąpić nie­
zwłocznie do repatriacji w o- 
kresie działań wojennych 
wszystkich ciężko chorych i 
rannych jeńców wojennych. 
Wobec tego proponuję zwoła­
nie w  Panmundżonie narady 
grup łącznikowych z genera­
łem lub admirałem każdej 
strony na czele, skoro tylko bę 
dzie to wam odpowiadało, aże­
by opracować szczegółowo za­
rządzenia niezbędne do prze­
prowadzenia wymiany tych 
jeńców wojenych.

Podzielam nadzieję panów, 
i zakończenie wymiany cho­

rych i  rannych jeńców wojen­
nych w okresie działań wojen­
nych uczyni bardziej prawdo­
podobne uregulowanie bez 
przeszkód całego pro i^m u jeń 
ców wojennych.

Gotów więc jestem polecić 
mojej grupie łącznikowej, by 
drugim z kolei jej zadaniem 
było spotkanie z waszą grupą 
łącznikową, ażeby porozumieć 
się co do wznowienia rokowań 
o rozejm przez nasze odpowied 
nie delegacje.

Proszę zawiadomić mnie moż 
liwie najrychlej o waszej de­
cyzji co do mojej propozycji w 
sprawie terminu spotkania 
grup łącznikowych obu stron 
dla opracowania zarządzeń ma 
jących na celu repatriację 
wszystkich eiężko chorych i  
rannych jeńców wojennych“.

W  załączeniu przesyłamy po 
jednym odpisie oświadczeń 
rządu Chińskiej Republiki Lu 
dowej i rządu Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokra­
tycznej dotyczących propozy­
cji w sprawie repatriacji jeń­
ców wojennych“.

Rząd belgijski
ponownie
dopuści! się 
zdrady
wobec kraju i narodu 
oddając Belgię

pod okupację
wojsk
kanadyjskich

DR A SA  belgijska opubliko 
wała komunikat belgij­

skiego ministerstwa spraw 
zagranicznych, świadczący o 
nowej zdradzie rządu belgij­
skiego wobec kraju i  narodu. 
Komunikat stwierdza, że w  
Brukseli podpisane zostało po­
rozumienie między rządem 
Belgii i  rządem Kanady w 
sprawie rozlokowania na tery 
torium belgijskim wojsk ka­
nadyjskich, wchodzących w 
skład sił zbrojnych agresyw­
nego bloku północno-atlantyc 
kiego.

W  TEN SPOSÓB rząd bel­
gijski. wyraził zgodę na rozsze 
rżenie okupacji Belgii przez 
obce wojska. Zawarte porozu­
mienie' podlega ratyfikacji 
parlamentu belgijskiego.

Komentując komunikat 
rządowy, dziennik „Drapeau 
Rouge“ podkreśla, że Belgia 
ponownie została postawio­
na wobec faktu dokonane­
go, podobnie jak wówczas, 
gdy zawarto porozumienie w 
sprawie baz angielskich w 
Belgii. Dopuszczenie na te­
rytorium belgijskie nowych 
wojsk agresywnego bloku 
północno-atlantyckiego — 
stwierdzą dziennik — jest 
aktem dalszego ogranicze­
nia suwerenności Belgii 1 
zagraża je j bezpieczeństwu.

R oln icy
przystąpili już
do sadzenia 
ziemniaków
i siewu buraków 
cukrowych

dn iach  k w ie tn ia  ro ln ic y  ko ­
rzys ta ją c  ze s p rzy ja ją ce j pogody, 
o b s ia li znaczne obszary zbożam i ja  
r y m i i  ro ś lin a m i m o ty lk o w y m i. 
Da wczesnego siew u, zap ew n ia ją ­
cego wyższe p lo n y , m o b iliz u je  
chłopów  gospodaru jących in d y w i­
d u a ln ie  p rz y k ła d  PGR i  spó łdz ie l­
n i p ro d u k c y jn y c h , k tó re  rozpoczę 
ły  prace po łow ę na tych m ia s t po 
obeschnięciu g leby.

JED N O C ZEŚN IE  z p racam i siew 
n y m i ro ln ic y  przeg ląda ją  po la  ob ­
siane oz im ina m i i ,  w  m ia rę  potrze 
by , p rzeprow adza ją  na  n ic h  odpo­
w ied n ie  zab ieg i p ie lęgnacy jne . 
Ja k  w y n ik a  z ko m u n ik a tu  M in i­
s te rs tw a R o ln ic tw a , stan oz im in  
Jest zadow a la jący. ,

N a jb a rd z ie j zaawansowane są 
zasiew y zbóż ja ry c h  m . in n . w  wo 
jew ó dz tw a ch : S ZC Z E C IŃ S K IM ,
s ta lin o g ro d zk im  1 poznańskim , w 
k tó ry c h  ze w zględów  k lim a ty c z ­
n ych  s iew y  w iosenne rozpoczyna­
ją  się z w y k le  w cześn ie j. L iczne 
P G R -y, spó łdz ie ln ie  p ro du kcy jn e , 
a za ic h  p rzyk ład em  ch ło p i in d y ­
w id u a ln i, po zakończeniu siewu

kćw cukrowych.

TRWOGA POKOJU

jaka opanowała amerykań­
skich „handlarzy śmierci“  po 
ogłoszeniu chińsko -  koreań­
skich propozycji w  sprawie 
wym iany jeńców i  ro- 
zejmu w  Korei, wzmogła 
się jeszcze bardziej gdy 
propozycje te poparł m inister 
spraw zagranicznych ZSRR 
Mołotow. Jak donoszą agencje 
zachodnie, na giełdach N. Jo r­
ku, Londynu  i  Paryża w ięk­
szość kursów akc ji przemysłu 
zbrojeniowego spadła już po­
niżej poziomu sprzed wojny w  
Korei. Spadają również w  dal- 
szym ciągu ceny surowców 
strategicznych, m. in. najbar­
dziej odporne na tendencje 
zniżkowe ceny m iedzi i  a lu­
m inium.

Jak polska magnateria

UCIEKAŁA Z NAD BAŁTYKU
by z panów nie stać się 

chudopachołkam i
rJ  RADOŚCIĄ notujemy rosnącą aktywność Polskiego To- 

warzystwa Historycznego w Szczecinie. Po odczycie dr 
Wielopolskiego, poświęconym stosunkom granicznym polsko- 
pomorskim w X V I wieku, odbył się ostatnio w P.T.H. drugi 
z kolei, omawiający niezmiernie interesujący okres wojen 
północnych w X V I i XVIIw ieku.
ODCZYT wygłosił młody ba „królewiąt“ i magnaterii w

dacz naukowy, osiadły od nie- poszczególnych prowincjach.
dawna w  Szczecinie dr Prze­
mysław Smolarek, kustosz 
działu marynistycznego w Mu­
zeum Pomorza Zachodniego.

KARM AZYNI 
KUPCZYLI POLSKĄ 
DLA SWYCH INTERESÓW  
EKSPORTOWYCH

dr Smolarek wysuwa słusz­
ną tezę, że polscy i litewscy 
wielcy producenci zboża zre 
zygnowali już w tym czasie 
z koncepcji umocnienia pań 
stwa nad Bałtykiem dlatego, 
że poprzednie walki o dostęp 
do morza przekonały ich, ii 
efektem takich aspiracji 
jest... spadek eksportu, 
wstrzymanego operacjami 
wojennymi. Woleli Więc 
handlować za pośrednictwem 
Gdańska, Rygi lub Szczeci­
na — rezygnując z walki o 
morze.

„KOMERCJA UPADNĄ  
Z RYGĄ“

IT  ORESPONDENT Agencji 
“ -Nowych Chin donosi z Phe 

nianu:
Dr^a 1 kwietnia naczelny do 

wódca koreańskiej armii ludo­
wej marszałek Kim  I r  sen i  do 
wódca chińskich ochotników łu 
dowych generał Peng Te-huai 
skierowali do dowódcy sił 
zbrojnych ONZ w Korei gen. 
Clarka pismo następującej 
treści:

„Otrzymaliśmy pańskie pis­
mo z dnia 31 marca 1953 r. 
Zgadzamy się na wysuniętą w 
pańskim piśmie propozycję i 
niniejszym informujemy pana, 
że grupa łącznikowa naszej 
strony gotowa będzie do odby­
cia narady z grupą łącznikową 
waszej strony w  Panmundżo­
nie dnia 6 kwietnia 1953 r., ażc 
by najpierw omówić sprawę 
wymiany przez obie strony 
rannych i eliorych jeńców wo 
jennych, jak również omówić i 
rozwiązać kwestię terminu 
wznowienia rokowań o ro­
zejm.

Szwedzki minister 
Hammerskoeld 

—- kandydatem Rady 
Bezpieczeństwa 
na sekretarza 

generalnego J|NZ
N O W Y JO R K . D n ia  31 m arca br. 

Rada Bezpieczeństwa od b y ła  poste 
dzenie, k tó re  to czy ło  się p rzy  
d rzw ia ch  zam kn ię tych . Na posie­
dzeniu ty m  1# g łosam i p rzy  je d ­
n ym  w s trzym u ją cym  się od g ło ­
su p rzy ję to  p ro pozyc ję  przedstaw i 
c ie lą  F ra n c ji zalecającą Zg rom a­
dzeniu Ogólnem u m ianow ać sekre 
tn rzem  ge nera lnym  O N Z  pana Dag 
H am m erskoe lda, szwedzkiego m i­
n is tra  bez te k i.  P rzec iw ko  te j 
kan dyd a tu rze  n ie  pa d ł an i jeden 
głos. Za lecen ie  te  sk ie row ano do 
przewodniczącego Zgrom adzenia 
Ogólnego.

Jak  poda je koresponden t agencji 
Associated Press, w  czasie głosowa

Największa panika pąn 
■ ' '  ' ' :lef? A

< anuje
na giełdzie now o jo rsk id f Ame 
rylcańscy posiadacze akc ji 
zbrojeniowych starają się jak  
najszybciej akcje te sprzedać, 
obawiając się, że każdy dzień 
przynieść może dalszą ich 
zniżkę.

Reakcję giełdy nowojor­
skie j na w ieści o możliwości 
zakończenia w o jny w Korei, 
wyjaśnia otwarcie finansowy 
redaktor „N ew  Y ork Herald  
Tribune“  — Rogers. — „E ko­
nomiści w ie lk ich  domów gieł­
dowych — pisze Rogers — są 
zdania, że odwołanie rządo­
wych zamówień zbrojenio­
wych oznaczałoby dla szeregu 
w ie lk ich  korporacji zamianę 
rekordowych zysków na rekor 
dowe stra ty“ .

CZARNY DZIEŃ  
TRYGVE LIE

—  tak określa prasa zachod­
nia dzień, w  k tórym  w  zgro­
madzeniu ogólnym NZ prze­
prowadzona została debata 
nad po lityką  personalną ustę­
pującego sekretarza general­
nego ONZ.

W czasie te j debaty p o lity ­
ka personalna Trygve Lie spot 
kala się z k ry tyką  nie ty lko  
państw obozu pokoju i  nie 
ty lko  ze strony w ie lu  państw 
południowo - amerykańskich, 
Szwecji, Belgii, A ustra lii, No­
w e j Ze land ii i  Kanady, lecz 
również ze strony swego ro ­
dzinnego k ra ju  — Norwegii.

W obronie Trygve Lie, poza 
USA, wystąpiło zaledwie k il­
ku  satelitów USA, takich jak  
Kuba, Panama i  Salwador.

Główne zarzuty czynione 
Trygve L ie  by ły  następujące: 
1) przyjmowanie instrukc ji od 
USA, gwałcenie w  ten sposób 
międzynarodowego charakteru 
sekretariatu ONZ, 2) zastra­
szenie i  a rb itra lne  usuwanie 
urzędników w  oparciu o 
sprzeczne z kartą NZ kry te ­
ria, 3) dążenie do zapewnienia 
uprzyw ile jowanej pozycji 
USA poprzez przyjęcie sprzecz 
nego z duchem karty  NZ po­
jęcia „k ra ju  — gospodarza".

Jednym słowem, debata w  
ONZ wykazała ja k  na dłoni, 
że Trygve L ie  by ł po prostu 
agentem amerykańskich impe 
rialistów.

r )  AW NI historycy polscy o- 
Ł-*/  graniczali się w swoich ba 
daniach niemal wyłącznie do 
spraw „politycznych“, nie do­
ceniając ścisłego związku poli­
tyki z zagadnieniami gospodar 
czymi. Gdy chodzi o sprawę 
walki o Bałtyk, dostępu Pol­
ski do morza — niewiele znaj­
dujemy dotychczas wzmianek 
o ścierających się wielorakich UDOSKONALĄ ilustracją te- 
wpływach wytwórców, pośred ■L'go twierdzenia jest kapi- 
ników, eksporterów i spożyw- talny list wojewodziny bełzkiej 
ców. Dr Smolarek na podsta- Sieniawskiej do Przebendow- 
wie sumiennych, pracowitych skiego, wyniesionego i rzez 
badań źródłowych podejmuje króla Augusta I I  do najwyż- 
doniosłą próbę zanalizowania SZych godności państwowych, 
właśnie tej dziedziny stosun- Sieniawscy na eksporcie zboża 
ków polityczno-gospodarczych, przez Rygę zarabiali grube 
które w  ostatecznym wyniku pieniądze. Wojna północna 
przesądzić musiały o losach przecinała te lukratywne tran
Polski nad Bałtykiem.

Stwierdzając fatalną dla 
państwa polskiego na przeło­
mie wieków X V I i  X V II de­
centralizację gospodarczą, 
wynikającą z całkowicie od­
rębnych, a często sprzecz­
nych, interesów polskich

*  J A K  D O N O SI prasa am erykań­
ska, s tra jk  4 i pó ł tys iąca  pracow ­
n ik ó w  bo czn icy ko le jo w e j zak ła ­
dów h u tn iczych  P ittsbu rga dopro­
w adz ił do p rze rw a n ia  pracy w 
czterech w ie lk ic h  zakładach h u t­
n iczych na leżących do to w a rzy ­
stw a „U n ite d  States Steel Compa- 

1 uy“.

Budowlani
Szczecina
oszczędzają
drzewo
U /  CELU jak najlepszego wy 

korzystania odpadków 
drzewnych na budowie, szcze 
emskie Zjednoczenie Budow­
nictwa Miejskiego zorganizo­
wało przy Biurze Produkcji 
Pomocniczej centralny dla 
wszystkich w mieście Zarzą­
dów Budowlanych Zakład Sto 
larsko -  Ciesielski. Zakład gro 
madzi najdrobniejsze nawet od 
padki drzewne i  wykonuje z 
nich sprzęty oraz pomoce bu­
dowlane. Wykonywane są w 
ten sposób kobyłki i  płyty 
rusztowaniowe, kasty do wap­
na, taczki, segmenty szaiunko 
we i  części parkanów do ogro 
dzenia terenu budowy oraz in 
ne niezbędne na budowie 
przedmioty. Najdrobniejsze od 
padki tnie się na kostkę, któ­
ra ma również zastosowanie. 
Centralne zakłady wykorzysta 
nia odpadków rozszerzą swą 
działalność na całe wojewódz­
two. Projektuje się wykonywa 
nie z odpadków przenośnych 
baraków magazynowych. (P)

zakcje. Obuntona wojewodzina 
pisze tedy do królewskiego fa­
woryta:

„Komercja (handel — 
przyp. red.) upadną z Rygą. 
Waćpan masz obligacją 
(wdzięczność) Królowi imć, 
że G>. z chudego pachołka 
uczynił panem, tak my nie 
bardzo będziemy mieli, kie­
dy z nas panów uczyni chu- 
dopachołków“...

NISZCZENIE  
WOJSKA POLSKIEGO

DR. SMOLAREK przytacza 
też niezmiernie interesują 

ce dane, dotyczące rozkładu 
wojska polskiego w tym okre­
sie.

W  r . 1690 se jm  w arszaw sk i u -  
c h w a lił „k o m p u t“  (stan liczbo w y) 
tego w o jska  na 30.000 żołn ierza. 
W  ty m  czasie F ranc ja , A u s tr ia , 
R os ja  u t rz y m y w a ły  100-tysięczne 
a rm ie , m a łe  P ru sy  bra nd en bu r­
skie. 40.000. A le  i  te j 30-tysięcznej 
a rm ii p o ls k ie j b y ło  d la  szlach ty , 
płacące j na n ią  p o d a tk i, za dużo.

Na sku te k  re b e lii an tysap ieżyń - 
sk ie j z lik w id o w a n o  stan a rm ii na 
L itw ie  do 3760 p ie cho ty , a se jm  w  
r ,  1699 u c h w a lił dalszą re d u kc ję  
a rm ii do 18.000. A  w a rto  wspom ­
nieć, że i  te n  ta k  n is k i stan b y l w  
dużej m ie rze  f ik c ją  w obec lic z ­
n ych  nadużyć dow ódców , k tó rz y  
p o b ie ra li żo łd  za „m a rtw e  dusze“  
żo łn ie rsk ie , a ty lk o  z o k a z ji u ro ­
czystości i  pa rad  n a jm o w a li d o ra t 
n ie  ro zm a itych  „w o źn icó w , lo ka ­
jó w  i  in n ych  pauperów , da jąe im  
po dw a ty n fy  lenungów , aby na 
te n  dzień s ta w a li“ ...

Ą  UGUST I I  popierał zresztą 
■^*ten proces rozkładu woj­

ska polskiego, widząc w  tym 
drogę do osłabienia wrogiej 
mu magnaterii i usiłując o- 
przeć się na stałym wojsku 
saskim.

W  tych warunkach trzecia 
wojna północna musiała dopro 
wadzić do ostatecznej likwida­
cji polskiego władania nad 
Bałtykiem, a w dalszych kon­
sekwencjach do zniweczenia 
siły państwa i rozbiorów.

*  K O M IS JA  po lity czn a  O N Z za­
tw ie rd z iła  zalecenie k o m is ji ogól­
n e j w  spraw ie  w łączen ia  do po­
rzą d ku  dziennego V I I  sesji Z g ro ­
m adzen ia Ogólnego ska rg i B u rm y  
na agresyw ne dz ia łan ia  p rzec iw ko 
n ie j kuom ln tangow slciego rządu 
Form ozy.

*  P O ZA Po lską m iędzynarodow ą 
kon w en c ję  p ra w  p o lity c z n y c h  k o ­
b ie t podp isało na s tępu jących 16 
pańs tw : ZSRR, USRR. BSRR, Cze­
chosłow acja , F ra n c ja , M eksyk , In ­
donezja, E tio p ia , Jugos ław ia , A r ­
ge ntyna , C h ile , K u ba , G w atem ala , 
E kw a do r, R ep ub lika  D o m in ika ń ­
ska i  Costa-Rica.

*  PR AS A donosi z. R io  de Janeiro 
o po tężnych s tra jk a c h  rob o tn ikó w  
b ra z y lijs k ic h , k tó rz y  dom agają się 
p o p ra w y  b y tu . Szczególnie szero­
k i rozm ach p rz y b ra ły  s tra jk i  w 
San Paulo , gdzie p rze rw a ło  pracę 
200 tys . w łó k n ia rz y  i  m eta low ców .

f  \  .' ZYT dr Smolarka wy-
wołał bardzo żywą dysku­

sję, powtórzony on też będzie 
— tak jak poprzedni dr Wielo­
polskiego — jako odczyt otwar 
ty w Klubie Międzynarodowej 
Prasy, przy czym drugą część 
swojej pracy dr Smolarek po­
święca specjalnie roli i stosun 
kom Pomorza Zachodniego w 
wojnach północnych. Wkład 
naukowców szczecińskich w  ba 
dania nad historią Pomorza 
Zachodniego podkreślić trzeba 
z największym uznaniem, wy­
rażamy też nadzieję, że obie 
wymienione cenne prace dr 
Wielopolskiego i dr Smolarka 
ukażą się niebawem w całości 
w druku.

I Ł
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H m m - t r a o m  a

Tylko

ŁADNE
WYSTAWY
S K L E P O W E
spełniają 
swe zadanie

P R ZY S TA N Ę L I pod oknem
1 wystawowym. Ona jak każ­

da kobieta, nie mogła sobie 
odmówić oglądnięcia nowych 
jedwabi. On stał obojętny. Po 
chwili jednak z wzrastają­
cym zainteresowaniem zaczął 
przyglądać się bucikom. Spoj­
rzeli na siebie L.. weszli do 
sklepu. Po chwili wychodzili 
% paczuszką jedwabiu. Ładna 
wystawa spełnia swe zadanie.

^ilestety mało jest w Szcze 
Ginie takich wystaw, które po­
trafią nas zachęcić do obejrze 
nla i zmusić do wstąpienia do 
sklepu. Dlatego też z okazji 
wiosny i świąt przypomina 
my te, które zasługują na uwa 
gę. Kierownicy innych skle­
pów, których wystawy służą 
nadal za skład nieestetycznie 
poukładanych rupieci, niech 
również podczas wolnych świą 
tecznych dni przejdą się ulica­
mi i zobaczą że... przy odro­
binie dobrych chęci i pomysło­
wości można zrobić z wysta­
wy estetyczne cacko.

WZOREM pomysłowości jest 
kierownik drogerii MHD przy 
al. Wojska Polskiego i  Jagiel­
lońskiej. Wystarczy zresztą spoj­
rzeć na świąteczną wystawę te­
go sklepu. Zresztą niejeden z 
nas, zachęcony tym widokiem, 
przyniósł do domu flakon wo­
dy, bez której od biedy mógłby 
się jeszcze obyć. Nie mógł się 
jednak oprzeć uprzejmości eks 
pedientek i  kierownika Pawia 
Kalinowskiego.

:

U  n a s  - „ w y ż e j “

1
OGOLNY w idok budowy 

Pałacu K u ltu ry  i  N auki im. 
Józefa Stalina znaczy też „inaczej

M i

CO TEZ pomyśleć musiała 
ta radziecka dziewczyna, w  
owej krótkiej chwili wytchnie 
riia —  zanim pracowite ramią 
dźwigu nie podało jej nowej 
porcji cegieł? — Co pomyśla­
ła o swom mieście, o Mosk­
wie spowitej żałobą ii nieobes 
chlej jeszcze z łez milionów 
ludzi, opłakujących odejście 
Tego, którego imię nosi teraz 
budowany przez nią 6 jej to­
warzyszy gmach -  gigant, Pa­
łac Kultury i  Nauki im. Józe­
fa Stalina?

Być może młoda murarka 
myśli o słowach wypowie­
dzianych kiedyś przez Wiel­
kiego Stalina do odwiedzają- ________ ____________________
cych Go na Kremlu przedsta­
wicieli polskiego narodu; o Je _  . . . . . . . .  . . „ , , . ,
go słowach jasnych, zwięzłych g j 3® ^  tej chwrfl^gołę- bEe^gramce ^ e in y m ^ m u r a -  
E prostych, jak  wszystko co - ’ ’* '" *“’**
m ów ił,atak głęboko zapadają 
cych w  serca: „Nie żądamy 
abyście nam wierzyli na sło­
wo, sądźcie nas według czy­
nów“. I  pewnie pomyślała wte

List z Warszawy

I LODA murarka, ocl erając czoło grzbietem rę­
ki, błysnęła w słońcu kielnią, jakby salutując 
miasto ze swej podniebnej wysokości. Na 

chwilę wzrok jej oderwał się od układających się szyb­
ko i sprawnie pod jej ręką cegieł I pobiegł gdzieś da­
leko ponad naszymi głowami, ponad dachami okolicz­
nych domów, ku srebrnej wstędze Wisły, ku piasz­
czystym łachom Saskiej Kępy, ku podwarszawskim 
zieleniejącym się już polom... A może jeszcze dalej, ku 
schowanej gdzieś za wypukłością kuli ziemskiej ro­
dzinnej Moskwie...

U  naa „wyżej”, znaczy tak­
że „inaczej V

ludzkich siedzib podobne ba­
raki. Tak było kie3yś i  u nas.- 
Ale dziś tworzymy sharmoni- 
zowane piękno całych dziel­
nic, miast i osiedli. Jest to 
przecież głównym celem na­
szego ustroju i dzisiejszej rze 
czywistości, a architektura, 
jak każda prawdziwa sztuka, 
jest mocnym wyrazem i  wier­
nym odbiciem tych dążeń.

...Mija właśnie rok od dnia 
kiedy pomiędzy rządami ZSRR 
i  Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej został zawarty układ o 
budowie Pałacu Kultury i  
Nayki — i  oto w  naszych o- 
czach wzrasta i zaczyna gó­
rować nad miastem ten wspa 
niały dar narodów radziec­
kich dla narodu polskiego.

Od pierwszych dni powsta­
nia projektu troszczył się i in 
teresował osobiście rozwojem 
tej potężnej budowy Wielki

nych nędzne domki, często 
bardziej do psich bud, niż do ST. MIODUSZEWSKI

hie. leciał wtedy 6amolot — rzom i  śmiałym architektom...
powiedział młodzieniec w  st-u _ . . . . .

w ME0Kt' ™ w . SŚffSC
«tce na głowie...

e S S E H  a
s t s s f s r r Ł «  s r a s « " «

CZVn tworzą leszcze ieden do ^  budowie. Wnioskując z du Polsce, odwiedzili wiele miast, 
k i t  «Bobu faehowch vbado w  których pry tow riy  najwapa

S y j - i Ł  SSŻ ^¿fSSŁSiSfeS:trwałym pomnutnem oraiter ^   ̂ sadzać r cech rodzin Krakowa. Zamościa. Kazimie-
stwa między Polską i  Zwiąż- / •  , ,7. 2 . .  rouzm w - i i  \ Tnnmi#
kiem Radzieckim. Tak pewnie nego podobieństwa, dznewczy- x* a- Kielc * Tomma< 
pomyślała radziecka dziiewazy Zanim zasiedli do pracy, ich
na i  była dumna ze swojej ~-°ra  pt5yj.eł* a,a m6g0.ze ezkicowniki zapełniły się frag 
pracy i  powstającego a tej pra w  odwiedźmy 1 prawdo- mentami pereł naszego budów 
cy dzieła. P*Lr! z n5c^ a .  Toteż, jak powiedział

dała nowe budownfcofcwo stoli- członek rzeczywisty Akademii
TAM , GDZIE LECIAŁ Cy‘
SAMOLOT

Architektury ZSRR i kierów-

. * «  w -«»* SŁSKrSETE? JE
niew, „styl Pałacu zsynchroni 
zowany został z najpiękniej­
szymi budowlami architektu­
ry  polskiej, a jednocześnie jest 
zupełnie nowy i dostosowany

skrętach na różnych wysokoś-

Z ci,ach —  mówił dalej student
DACHU hotelu „Polonia“ — a polscy i  radzieccy archi- 
zerwało się nagle stado tekci w  różnych punktach mia 

gołębi i, łyskając w  powie- sta śledzili jego okrążenia i
trzu rozpostartymi skrzydła- szkicowali kontury projekto- do^oWicza nowej odbudowu- 
mi, zaczęło krążyć nad tętnią- wanego gmachu na tle ogól- łacei sie Warszawy ” 
cym praca terenem budowy, nei sylwetki i  rozplanowania 

— O, widzisz, właśnie tam miasta. W ten sposób ustało- „Rozwój architektury to wal 
no, że wysokość gmachu po- ka o coraz wyższe, bardziej 
winna wynosić około 220 met strzeliste budowle. Ale ten 
rów. pęd w górę miał w  ciągu wie­

ków różne przyczyny i promo- 
..KEedyś nad tym placem toiT- Wysokość wież i murów 

również przelatywał samolot, obronnych dyktowały naj- 
a jego cień kładł się czarnym Pierw. względy wojenne, na- 
krzyżem na bezbronne domy stępnie pycha i próżność moż- 
Warezawy. Kiedyś, nie tak nowładców.

wą warczały 1 wyty sumki. WOJU .kapitalizmu pietra popc 
ąnaemnych swastyką samolo- dM, w g6 p ie fijfc . w ią - 
tów Ale wtedy w  adneowpi- W citIom  placó„, cąhodjilo „ 
kąęh architektów me powala- to ab m!eł ,ak na]wi<,ksM 
waty wsportiole projekty ] pla 1Iojć mies7.kań , ,ebrać jak 
ny. Wtedy w  gruzy rozsypy- najwyższy czynsz lokalowy.. 7 
Wa.y «omy. lala się krew, tego dążenia do coraz większe 
umierały setki, tysiące mf.esz gQ wykorzystania placów wy 
kanców Warszawy. Jak zły rosły w  Nowym Jorku— mie- 
sen. przeminęła wojna i dziś ście. które stało się symbolem 
lot białych gołębi, lot pokojo- koncentracji kapitału — osła- 
wego Gotnika wykreśla na nie wionę amerykańskie „drapa­

cze nieba”. W ponurych,

MHD ponure wystawy tłuma­
czy brakiem dekoratorów. A 
jednak wystawa sklepu MHD 
Tekstylny nr 5 jest jedną z naj­
ładniejszych w mieścief Ładnie 
udrapowane materiały, estetycz­
ny i aktualny napis zachęca do 
kupowania.

SPOLNOTA Pracy znana jest 
w Szczecinie ze swej dbałości o 
wystawy i  czystość sklepów. 
Wśród innych sklepów Spólnoty 
wyróżnia się Dom Handlowy 
przy placu Przyjaźni. Na wysta 
wach panuje tu wiosna, której 
twórcą byt m m. Mirosław Tur­
kowski — dekorator Spólnoty.

nych, kamiennych wąwo: 
ManhattanHi. zgubiony, 
cacy się ze swoim losem czło­
wiek jest czymś nieważnym, 
zdeptanym i poniżonym.

A dziś? A u nas?... Posłu­
chajmy co o tym mówi stu­
dent do swojej młodej towa­
rzyszki.

ARCHITEKTURA  
I CZŁOWIEK

I^ Z IS IE J S Z A  architektura, 
Haniu, to nie tylko śmia­

ły pęd w  górę. to nie tylko 
poryw i rozmach inżyniera u- 
zbrojonego w nowoczesną tech­
nikę. ale to przede wszystkim 
przestrzeń, zieleń, powietrze i 
słońce. A  wszystko to dla 
CZŁOWIEKA — żeby byl 
szczęśliwy, żeby mu było do­
brze.. żeby rósł i  rozwijał się.. <

Dużo towarów -  

-  dużo kupujących

KW IATY znajdują licznych amatorów, a raczej amatorki, 
bo najczęściej stoiska kwiatowe oblężone są przez płeć pięk­
ną. Wszakże — mimo utyskiwań mężczyzn — przyjemność 
umilenia odpoczynku świątecznego spoczywa w rękach kobiet.

W  DELIKATESACH"  jak zwykle ruch. w ostatnich 
dniach bardziej wzmożony. Cukry, cytryny i  rozliczne sma­
ko łyk i mają co u ennie murowany zbyt. (Patrz str.. 7).

*



STRONA • K U R I E N

P ZY G M U N T  ZU B R ZYC - 
• K I  pyta» Panoram kę, 

co Jej w iadom o o przeszło- 
ści Radostowa, osiedla po­
łożonego 2 k m  na  wsch. od 
C ed yn ii i  o  o lb rz y m ic h  zna] 
du jących  się ta m  głazach 
na rzu to w ych.

Radostów to  bardzo sta­
ra  słow iańska osada z b l i ­
sko 1000-letnią h is to r ią . L u d  
ność tru d n iła  się hodow lą 
byd ła , szczególnie ow iec. 
K ro n ik i w spom ina ją , że Ra 
dostów na leża ł do k lasz to ru  
C ystersów  w  C ed yn ii aż do 
ich  lik w id a c j i  w  r .  1555 (rc . 
fo rm acja ). Przez se tk i la t 
C ystersi pos iadali tu ta j o l­
b rzym ią  ow czarn ię. Późnie j 
m a ją tek  zagarnę li ju n k rz y  
pruscy. G erm an izac ja  po­
stępowała po w o li i  lu d  w  
ty ra  re jon ie  bardzo d ługo 
używ a ł gw a ry  s łow iańsk ie j.

Obecnie m a ją te k  na leży 
do państwa. Ba rdzo c ieka­
w y  je s t duży p a rk  ze s ta ry  
ra i akac jam i. W  ty m  re jo ­
n ie  spotkać m ożna rów nież 
liczne  stare m o rw y .

G łazy na rzu tow e naniósł 
lodow iec. 3 z n ic h , szczegól­
nie w ie lk ie , są chronione 
jako  po m n ik ! p rzy ro d y . Po 
siadają one prastare nazw y 
nadane im  przez lu d . Jeden 
z b lo ków  nazyw a się ka r- 
liń s k i głaz (nazwa w yw od z i 
się podobno od K a ro la  W le i 
kiego), d ru g i sarko fag , a 
trze c i nosi nazwę n a jb a r­
dz ie j cha rakte rystyczną : 
..ba lia  czarow n icy“ . Legen­
da g łosi, że w  zag łęb ien iu 
tego kam ien ia  czarownice 
w  noc przes ilen ia  urządza­
ły  pran ie .

Nowym Jorku 
w Szczecinie

Lodge w 
-  Borski
100*-milionowy 
Fundusz Kongresu USA
na lawie oskarżonych

1 -M ILIO NO W Y gadzinowy fundusz Kongresu amery ___ ,
I  I  11 Ikańskiego na szpiegostwo, zniszczenia ł zbrodnie j e rozpalić niepokój dyploma- 

zdrady w krajach oddanych wytrwałej, pokojowej cja amerykańska strojąc się 
pracy nad budowaniem szczęśliwego jutra — nie' został u- w piórka obrońcy pokoju, 
chwalony z myślą, by trwał w bezczynności jako martwy , . . ,
kapitał. Utworzony został po to. by procentował maksymal- Znana to z nie tak oa
nymi zyskami kapitalistycznymi. odlagiych czasów metodą,

wierne kopiowanie polityki
Z ATMOSFERY jawności, wnętrzme sprawy innych kra Hitlera, 

panującej w  Kongresie w  jów, zakaz dalszego jej uprą- Ał t,™  i
chwili uchwalania go, w  paź- wiania i  odwołanie przez rząd „wiemy, ze pokoj tym 
dzierniku 1951 r.,. wynika, iż USA wszystkich ustaw, doty- P,ei będzie zabezpieczony, i 
żaden z butnych kongresima- czących przyznawania fundu- mniej wsrod ewentu y  , 
nów, watujących za jego utwo szów na uprawianie działalno żądnych przygód sąsaa o > 
rżeniem, nie zdawał sobie spra ści dywersyjno -  szpiegów- przeważać będzie prze o , 
wy, że popycha Stany Zjed- skiej w  innych krajach. ze inwazja kraju n iem leck -
noczone na ławę oskarżonych. Przewodniczący delegacji a- K® j est ftylko wojenną pr 

merykańśkiej Lodge nie mógł chadzką.
NA ŁAW IE zaprzeczyć istnieniu ustawy o Wiemv czvm jest wojna i
OSKARŻONYCH funduszu 100 milionów dola- aiSt™ o ^ llu j™ y  pokój." Za

17 0M ISJA  Polityczna ONZ rn^ / NLe8̂ r 6°“ p?z°Łzyi; »‘® “  F“ ' hrera rakońOT'  
obradowała w  ubiegłym ie  wymieniają one dosłownie 

tygodniu nad punktem • -

wojennym, uprawianym przez 
Stany Z ;f dnoczone.

Czymże jest polityka Wa­
szyngtonu? Jest beznadziej­
nym odgrzewaniem bajki o że 
laznym wilku agresji ze 
Wschodu dla zamaskowania 
własnych przygotowań wojen­
nych. Im  mniej wierzy jej 
świat, im bardziej traci ona 
zaufanie wśród posłusznych 
polityce amerykańskiej rzą­
dów, tym gwałtowniej usiłu-

s w e  p rz e m ó w ie n ie  po dkre ś lę -^

tygodniu nad punktem po- Jak0 ’upatrzone tereny opera-
rządku dziennego, wniesionym cyjne «merV-nskiego .spie- “ i S .  ”  ^  5
przez Czechosłowację: potę- Iostwa, dywersji i  sabotażu

R u d o lf Hess w  Szw ecji, cy ­
ta ty  z „L e ip z ig e r Tageszei­
tu n g “  z 15 m a ja  1935 r .

pienie ingerencji USA w wé-

Maszynista „Mestwina“  Henryk Gaszyński 

pierwszy podjął inicjatywę stosowania na Odrze 

metody Bnrłakowa.

Szczecińscy wodniacy 
korzystają z doświadczeń 
swych kolegów z Wołgi

W 1949 ROKU maszynista wołżańskiego holownika 
„Czkałow“, doświadczony wodniak Burłaków, otrzy­
mał premię stalinowską za pomyślne osiągnięcia w 

stosowaniu nowatorskich metod pracy w  pływaniu po Woł­
dze. W wyniku stosowania nowej metody przez 5 lat nie od­
dawał on swej jednostki do remontu ponawigacyjnego.

r t o i  a r*ltfTITPT A ■ R iirłft lrn w a  N a jb liższe  ju ż  m iesiące pokażą, O S IĄ G N IĘ C IA  B U riaK O W a jak,e b ^  w y n ik l s tosow ania jesz 
postanowił zastosować na C2e je d n e j m e to dy  w olża ftsk ich 
Odrze jako pierwszy W  rejonie w od n ia ków  w  w arun kach  is tn ie ją -

nika „Mestwm rłenryK jen pozwoli na podniesienie
Gaszyński. Długi czas analizo- Rości przewożonych towarów 
wał on system pracy Burłako- podwyższenie dochodów wodn 
wa i doszedł do wniosku, iż k Wieloletnie stosowanie systemu 
nie ma przeszkód, by te nowa Buriakowa umożliwi osiągnięcie 

■ ■ 1 -  “ potężnych oszczędności w gospo­
darce narodowej i przewiezienie 
większej ilości towarów przy obni

gostwa, dywersji i  sabotażu 
„ZSRR, Polskę, Czechosłowa­
cję, Węgry, Rumunię, Bułga­
rię, Albanię itd.” że przewi­
dują kredyty na tworzenie na

Jerzy Wyszomirski

jemnych oddziałów zbrojnych mierzonych ze Związkiem Ra­
do agresji wojennej 
ciw tym krajom.

LODGE
W NOWYM JORKU — 
BORSKI W  SZCZECINIE

torskie metody stosować 
Odrze.

Na czym polega system pra­
cy Burłakowa? Mechanik Bur 
łakow opracowując swą meto­
dę postanowił przede wszyst­
kim doskonale poznać potrze­
by statku, na którym pływa. 
Przez stałe podnoszenie swych 
wiadomości fachowych, anali­
zowanie trwałości poszczegól­
nych części silnika oraz ścisłą 
współpracę z personelem tech 
nicznym przedłużył żywotność 
silnika.

W wyniku pracy Burłako­
wa, a przede wszystkim upo­
wszechnienia jego metody (w 
Związku Radzieckim system 
ten jest już powszechnie stoso 
wany) zmieniono techniczną 
eksploatację taboru. Stocznie 
rzeczne zostały odciążone od 
wielkiej liczby remontów; uzy 
skano obniżkę kosztów włas- 
nych l potężne oszczędności.

U nas na Odrze dotychczas 
holowniki szły raz w  roku do 
remontów ponawlgacyjnych 
(nie licząc napraw doraźnych). 
Mechanik Gaszyński doszedł 
do wniosku, iż taki system 
pracy uniemożliwia lepsze wy 
korzystanie taboru. I  dlatego 
oświadczył, i i  będzie na swej 
jednostce stosował metodę Bur 
lakowa. Równocześnie Gaszyń 
ski wezwał do naśladownictwa 
inne załogi Jednostek pływają­
cych po dolnej Odrze.

W ezwanie Gaszyńskiego n ie  
pozostało bez echa. Na p o k ła ­
dach h o lo w n ikó w  „M ś c iw o j“  i 
„B o ż y d a r“  szczegółowo podczas 
na rad  ¡roboczych an a lizu je  się 
m ożliw ośc i pod jęc ia  w ezw ania. 
Z a ło g i n a jp ie rw  zapoznają się z 
now ym  systemem p ra cy, po 
czym okre ś la ją  w a ru n k i, k o ­
nieczne d la  podn iesienia w y d a j­
ności p racy na O ijrzo.

lo n y c h  kosztach w łasnych. (cp).

'M isami
JA  ZEBRAĆ NIE JADĘ

powiedział czelnie Adenauer, 
mając niewątpliwie na myśli nie 
powodzenia, jakie spotkały w 
Waszyngtonie francuskiego pre­
miera. Adenauer, na pokładzie 
transatlantyku amerykańskiego, 
odpłynął wczoraj do USA 
Udaje się tam, by — jak 
stwierdza paryski „Monde" 
— kosztem Francji uzyskać po­
parcie Waszyngtonu dla rosz­
czeń zachodnio niemieckich mi 
litarystńw wobec Saary, Pupilek 
amerykańskich podpalaczy świa­
ta jest pewny siebie. Prasa za­
chodnio - niemiecka przewiduje, 
ie  podróż jego do Waszyngtonu 
zakończy się pełnym sukcesem.

Jest znamienne, że w odróżnię 
niu od chłodnego przyjęcia, z ja­
kim spotkał się w USA Mayer, 
Adenauer przyjmowany tam bę­
dzie z wielką pompą. M. In. na 
cześć Adenauera zostaną wyda­
ne dwa wielkie bankiety w ho­
telu Waldorff - Astoria. Ade- 
nauer otrzymać ma również god­
ność doktora honoris causa na 
uniwersytecie Georgetown. 
ten sposób Waszyngton od­
wdzięczyć się chce marionetko­
wemu kanclerzowi z Bonn za to, 
że wbrew interesom niemieckie 
go narodu przeforsował w Bun 
destagu ratyfikację wojennych 
układów%

Przestrogi narodów, sprzy-

prze- dzieckim w  dążeniu do zacho­
wania bezcenego skarbu ca­
łego świata — pokoju, mają 
za cel nie dopuszczenie do po­
wtórzenia tej „starej historii” 
Hitlera i  Hessa, których sze-

C rokogębne przysięgi milowa-- 
ALA obrona Lodge a o- nia pokoju skończyły się roz­

graniczyła się do nlewy- pętaniem najstraszniejszej po 
myśl nych krętactw w  stylu a- żogi Wojenne.j przez imperia­
lu erykańskiej dyplomacji. Re- hitlerowski,
prezentant Stanów Zjednoczo­
nych nie potrafił zdobyć się PORAŻKA 
na inną argumentację Jak na
nazwanie rezolucji czechosto- T  MPERIALIZM amerykań- 
wackiej „katalogiem plotek . .1 poniósł w  Komisji Po

Bodaj w  chwili, kiedy ame- etycznej Zgromadzenia NZ 
rykański dyplomata łgał w  No nieprzyjemną porażkę. Rezo- 
wym Jorku z ławy oskarzo- jiUcja Czechosłowacji została 
nych — w Szczecinie amery- utrącona przez „maszynkę do 
kański szpieg Borski mówił glosowania”. Jej działanie nie 
prawdę o 100-milionowym fun ^ylo jednak tak dokładnie bez 
duiszu Kongresu USA. Na w0]ne jak  p. Lodge się spo- 
zbrodntczą drogę zdrady kra ju <jziewaf. Chęć obrony zbrodni 
ojczystego sprowadziły go wła cze j  polityki Waszyngtonu nie 
śnie dolary amerykańskiego była gorąca> Kraje, które na 
funduszu gadzinowego, tak ba w}asnej skórze odczuły „przy- 
gatelizowanego przez Lodge a. jazłlą’> ingerencję swego mo- 

Zeznawał herszt bandy. Bor codawcy w  swoje własne spra 
sk, jej as, którego wyszkolę- wy> zamanifestowały swa nie_ 
niu — jak przyzna! — niema- Chę,$ do niej wstrzymaniem 
ło trudu poświęcili oficerowie sję ^  glosowania. Było ich 
wywiadu amerykańskiego. Od czternaście—arabskich, azja- 
żegnywal się niesłychanie sta- tyckich i  Gwatemala, 
nowczo od wersji jednego ze Najistotniejszą cechę poraż- 
świadków, jakoby parał się amerykańskiej stanowi ob- 
też przemytnictwem. Borski, nażenle wojennych planów Wa 
który 6ądowł na chłodno i  z szyngtonu usiłującego zmącić 
niezwykłą dokładnością nakre p0kój światowy metodami wy 
ślił drogę swego szpiegowskie lęgłymi na gadzinowym fundu 
go rozwoju pod opiekuńczymi szu szpiegostwa, sabotażu i dy 
skrzydłami wywiadu USA — wersji. Nie dały one dotąd wy 
.oburzył” się na posądzenie ników ani w Polsce ani w 

go o niewinne — w  porówna- Związku Radzieckim i  w żad 
niu ze zbrodnią zdrady swe- nym kraju obozu pokoju, prze 
go kraju — igraszki przemyt- Ciw któremu są wymierzone, 
nicze. Niweczyła je czujność władzy

Do Polski wysłała go ame- ludowej 1 czujność narodów, 
rykańska centrala wywiadów- I  będzie je niszczyć nadal, 
cza w  określonym celu: był
szpiegiem amerykańskim, miał 
szerzyć dywersje, organizować 
sabotaż, jego zadaniem było o- 
słabić siłę obrońną swego na­
rodu, umniejszać, niszczyć je­
go materialny dorobek, _ na 
swoim i  swej bandy odcinku 
rzucać swemu narodowi kło­
dy pod nogi na drodze ku u- 
maonianiu się Polski. Ludo­
wej. Uważał za swój Obowią­
zek szpiegowski przygotować 
własny kraj i własny naród 
do roli łatwego łupu amery­
kańskich kapitalistycznych wy 
zyskiwaczy.

Poteżne było łgarstwo p. 
Lodge'a, ale na krótkich no­
gach nie daleko zaszło.

BY NIE POWTÓRZYŁA  
SIĘ STARA HISTORIA

TAELEGACI W. Brytanii i 
Kanady zakwalifikowali 

potępiające zbrodniczą inge­
rencję amerykańską wystąpię 
nia przedstawicieli Związku 
Radzieckiego. Czechosłowacji, 
Polski, USRR 1 BSRR jako no 
wtarzanie „etarej historii”. By 
ło to celowe i świadome nie­
docenianie ostrzeżeń tych kra
jów prz;ęd igragiegi z ogniem

Stefan Borowski

Delegat Polski 
y-pfzewodniczącp
prezydium Rady 
Gospodarczo- 
Społecznej ONZ
W  D N IU  31 m arca rozpoczęła się 

X V  sesja R ady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ. D elegat radziec­
k i Zo rin  zg łos ił w n iosek o usunir 
cle p rzedstaw icie la K u om in ta ng u  
o zaproszenie na sesję przedstaw i 
cielą rządu C h in  Lu do w ych . D y ­
skusja nad ty m  w n io sk ie m , popar 
tym  przez delegata P o lsk i m in . 
B IRECKIEG O, została odroczona 
zgodnie z p ropozyc ją  USA.

N ASTĘPN IE Rada Gospodarczo- 
Społeczna dokona ła  w y b o ru  prezy 
dium  na ro k  bieżący. P rzew odn i­
czącym ra d y  zosta ł de legat B e lg ii 
Scheyven, p ie rw szym  w icep rze­
w odniczącym  rady—A rg e n tyńczyk  
M iincz i  d ru g im  w lceprzewodn lczą 
cvm  — s ta ły  delegat P o lsk i w  
ONZ m in . H E N R Y K  B IR E C K I. 
Kandyda tu ra  m in . B lreckiego. 
zgłoszona przez przedstaw icie la 
ZSRR z o r in a , uzyska ła  13 z 18 gło- 
sów,

R y ż  i  k a ł a m a s z k a
T i LASCO IBANEZ... A le przy sposobności zapamięta.jmy, 

nazwisko to wymawia  się poprawnie po hiszpańsku: 
Blasko Iwańjes.

W UKROPIE ŻYCIA

IVTAJLEPSZ4 powieścią Blasco Ibaneza (1867 — 1928) jest 
i - • jégo własne życie, kipiące nadmiarem sił i  pełne przy­

gód. Już pierwszy jego występ lite rack i (a m iał wtedy 
piętnaście lat), wierszowany paszkwil na króla, kosztował go 
sześć miesięcy więzienia. K ie dy  ma lat siedemnaście jest u- 
czestnikiem spisku rewolucyj nego, antymonarchistycznego i, 
ścigany przez policję, tu ła  się po całej Hiszpanii w  różnych 
przebraniach. Wreszcie przekrada się do Paryża, gdzie od­
bywa gruntowne studia prawnicze i  literackie. Wraca do 
rodzimej Walencji, zostaje dziennikarzem „w ywrotowym ", 
ja k  to się wówczas mówiło. %

A rtyku łam i swym i doprowadza do wybuchu powstania 
ludowego. Zagrożony aresztowaniem, ucieka do Włoch na 
łodzi rybackiej, przez morze. A le  tęsknota do k ra ju  i konie­
czność działania pcha go z powrotem do Walencji. Aresztują 
go i  w  kajdanach przewożą do Barcelony. Sąd. Wyrok: 
czterdzieści la t więzienia. Lecz Walencja nie zapomina O 
swym bohaterze: ponieważ sąd przypadkiem nie pozbawił 
go praw politycznych, ludność Walencji wybiera „ka jda- 
nlarza"  na posła do Kortezów. I  jako taki, wypuszczony na 
wolność po dziesięciu miesiącach Ibanez jedzie do Madrytu.
Tu z miejsca zakłada pismo rewolucyjne „E l Pueblo“ 
(„Naród"), które odegrało ogromną rolę w  rozbudzaniu 
wśród narodu hiszpańskiego świadomości republikańskiej.

Nie mając żadnych funduszów, nie ty lko  sarn jest redakto 
rem  i  administratorem swego pisma, ale i autorem wszyst­
kich w  n im  artykułów  i  felietonów. A  potem podróżuje po 
Europie i  Ameryce Południowej, wygłasza odczyty. Podczas 
pierwszej w ojny światowej walczy piórem o sprawiedliwość, 
piętnuje zaborczość Niemiec Wilhelmówskich. Po wojnie zaś, 
gdy władzę w  Hiszpanii zagarnia reakcyjny generał Primo 
de Rivera, pisze swój słynny pam flet „A lfons X I I I  bez 
maski" i  znowu Idzie na wygnanie do Paryża, gdzie nie 
ustaje w  bojowaniu o prawa swego ludu, nazywając sam 
siebie „sumieniem znieważonej Hiszpanii".

Umiera w  Mentonie, nad brzegiem tego Morza Śródziem­
nego, o którym  napisał był jedną z najwspanialszych swych 
powieści pt. „M arę nostrum".

WESOŁA WALENCJA

W ] ŻYCIU tak czynnym i  burzliwym, pochłonięty dziennl- 
VV karstwem, po lityką i  adwokaturą, znalazł przecie dość 

czasu, by stworzyć pięćdziesiąt powieści. Wiele z nich było 
tłumaczonych na język polski i  cieszyło się niegdyś znaczną 
poćzytnością — takie np. jak : „K a tS fra  W Toledo", „Krew  
na arenie", lub „Czterej jeźdźcy Apokalipsy", w  których 
mamy wstrząsający obraz barbarzyństwa pierwszej wojny 
imperialistycznej.

Obecnie, po drugie j wojnie, - jakoś ani razu nie zdarzyło 
m i się widzieć w  księgarniach żadnej książki Ibaneza. To 
też rzuciłem się wprost na świeżo wydaną przez „Książkę i 
Wiedzę“  jego powieść pt. „Wesoła Walencja". Pierwszym  
moim odruchem było zajrzeć, czy jest wstęp, czy są objaśnię 
nia  — czyli to konieczne, moim zdaniem, zaopatrzenie rnyślo 
we każdej książki każdego klasyka, zwłaszcza obecnego. 
Jest. Wszystko w  porządku. Tłumaczka — Zofia Szleyen — 
dobrze że się tak wyrażę, po daje Ibaneza czytelnikowi pol­
skiemu.

W przypisach wyświetla wszystkie „ realia"  hiszpańskie, 
historyczne i  obyczajowe, w  przedmowie szkicuje zwięźle, 
lecz treściwie, czasy, w a runki i  środowisko, w jak im  się to­
czy akcja te j powieści „mieszczańskiej", malującej kołtuń- 
stwo hiszpańskie z końca w. X IX . Wyjaśnia również, dlacze­
go zmieniła ty tu ł, oryginał bowiem nazywa się „A frozy  
tartana", co po polsku znaczy „Ryż i  kałamaszka", lub „Ryż 
i  powozik". Jest to zwrot przysłowiowy, nader znamienny 
dla umysłowoścl mieszczaństwa hiszpańskiego. Odpowia 

da on m niej w ięcej polskiemu 
— szlagońskiemu: zastaw się, 
a postaw się. U nas chłop w y­
śmiewał się z tak ie j „wysta- 
wności", mówiąc: panowie 
szlachta — worek i płach­
ta. ó w  mieszczuch hisz­
pański w  dom u.m a zaledwie 
garść ryżu w  garnku, ale świa 
tu  może się pokazać ty lko  w  
powozlku: „ta k  się ludziom  
m yd li oczy w  wesołe) Walen­
c ji"  — śpiewa drwiąco tzw. 
ulica, czyli pospólstioo, na 
które panie Dulskié hiszpań­
skie patrzą oczywista wzgar­
dliw ie, z wyżyn swej odrapa­
nej kałamaszki..

Myślę, że Czytelnicy z 
przyjemnością wezmą do te k i 
„Wesołą Walencję" i nie­
cierpliw ie będą czekać na 
drugą powieść Ibaneza zwią­
zaną treściowo i  ideologicznie 
z „W alencją" —  na „Ziemię  
przeklętą.

W centrum Moskwy
wzrasta
najwyższy
gmach
w Europie

W  CENTRUM Moskwy, w 
pobliżu Pałacu Czerwo­

nego wzrasta nowy potężny 
wieżowiec.

W MYŚL stalinowskiego 
planu rekonstrukcji Moskwy, 
buduje się na brzegu rzeki 
Moskwy, na powierzchni 60 
tys. m kw., najwyższy gmach.

Europie. Będzie on liczył 
ponad 275 m wysokości. Głów 
ny korpus nowego domu po­
mieści 37 pięter.

Ten olbrzymi gmach admi 
nistracyjny będzie miał ty­
siące przestronnych, kom 
fortowo urządzonych pokoi 
Kubatura wieżowca wynie 
sie ponad 1.250 tys m*. W 
gmachu tym będą trzy sale 
konferencyjne — Jedna na 
1.000 osób, dwie inne—na 
3 0 0 -3 5 0  miejsc. W domu 
czynnych będzie około 70 
wind.

Obecnie na placu budowy 
zakłada się fundamenty pod 
centralną część budynku.

W Czechosłowacji
rozpoczęto 
budowę nowej
elektrowni
wodtiej

W  C ZEC H O SŁO W ACJI rozpo- 
is t t o  budow ę nowe.i dobszyńskłe j 
e le k tro w n i w odne j, k tó ra  będzie 
dostarczać 45 m ilio n ó w  kw h  ener* 
gi* e le k tryczn e j rocznie. P ie rw szy 
g łó w ny  agregat dobszyńskłe j e lek­
tro w n i w odne j dosta rczy ł ju ż  p rą ­
du.

a



K O B I E  R -  STRONA £ ;

— WIECIE sąsiedzie, jakiś 
łajdak przysłał mnie, najbogat­
szemu gospodarzowi, kartę przed 
stawiającą świnię w meloniku!..,

— A le i to bałwan! Przcież 
wy nigdy nie nosicie melonika!

— TAK proszę pana jakość 
naszych żyletek znacznie się 
poprawiła!...

TO —UPIEKŁA moja żona. 
która iest murarką, a u niej do­
my też rosną jak na drożdżach!!

BEZ SŁÓW.

(„B Z  am Abend“ )

(H3ieia Pau/Seić
I

' /N A C IE  CISZĘ pierwszych minut alarmu, 
Aj gdy zamilkły już syreny i coraz dalej roz­

pływa się ich echo.. Ale cisza, która teraz zapano 
wała w Berlinie, jest bardziej dławiąca niż w 
innych miastach. Jest płaska, wtłoczona pomię­
dzy ciężkie bloki domów bez ozdób, szarych za 
dnia.

Marcowy wieczór. Na zachodzie, od strony 
Potsdamu, dopala się wąskie pasmo zorzy.

Spomiędzy masy domów, od Panków po Tern 
pelhof i od Spandau po Lichtenberg, wytrysnęły 
sztywne światła reflektorów. Zgasły. Zagęściła 
się ciemność.

Na chodnikach chrzęści piasek. Krótkie woła 
nia, przekleństwa, przyśpieszone oddechy biegną 
cych. Skrzypią koła dziecięcych wózków.

Opustoszały tramwaje, stanęły koleje. Opusto 
szały domy, kawiarnie, dworce. Ludzie wsiąkli 
pod ziemię. Życie zatrzymało się jak w 
przerwanym filmie.

Leży szeroki Alexanderplatz, bezludny niby 
pole. Kamienna aleja Unter den Linden, gdzie 
Hitler ściął stare lipy, a zasadził nowe na znak, 
że rozpoczęła się nowa era, wygląda jak dekora 
cja teatralna bez aktorów. Od grobu Nieznanego 
Żołnierza płynie zapach zwiędłych wieńców, 
lśnią kanały Szprewy. Cesarski posąg przed zam 
kiem wypina pierś, konie z wysokich cokołów 
wmieszały się w  mrok. Tylko w Tiergartenie nad 
stojącą wodą jeziorek, nad kępami suchych szu­
warów, nad Ogrodem Róż, nad alejami kamien­
nych posągów ze świstem przelatują dzikie kacz 
ki szukając noclegu i aż w  ZOO słychać ich 
przeciągły krzyk.

Wielkie sale kinowe Charlottenburga zachowa­
ły jeszcze ciepło ludzkich ciał, w  pustych kawiar 
niach unosi si.ę papierosowy dym i  zapach piwa. 
Od czasu do czasu między domami, jakże innymi 
od reszty domów Berlina, ozdobionymi sztuka­
terią, otoczonymi kasztanami, po gładkich asfal­
towych drogach przemknie z cichym szelestem, 
luksusowe BMW o wygaszonych światłach.

N a ie  w ciszę ledwie dosłyszalnie, później co­
raz wyraźniej wdziera się głuche dudnienie, jak 
przyspieszone, nierówne bicie serca. Zapala się 
kilka reflektorów. Z początku ich światła mysz­
kują po bezchmurnym niebie, później pochylają 
się, zwierają, krzyżują. Świateł coraz więcej, 
tworzą rusztowanie. Coś u więzło w  blasku, jak 
schwytana w  krąg lampy ćma.

Gruchnęły strzały. Zaterkotały Szybkostrzelne 
działa. Trysnęły w  górę czerwone i  białe łuki.

I I

NA  STRYCHU nad garażem Fabryki Likierów  
i  Marcepanów Brunona Winklera klęczało 

dwóch mężczyzn.
Stłumiony, ale wyraźnie wypowiadający słowa 

głos powtarzał złą niemczyzną:
— Hans woła Maszę... Hans woła Maszę... Po­

twierdzić odbiór...
Urwał.
-*• Poświeć...
Stahl przysunął rękę z latarką do aparatu. 

Burow wcisnął gałkę. Czekali przez minutę.
— Uwaga, uwaga... Hans woła Maszę... Hans 

woła Maszę...
Znów przełączył aparat na odbiór.
W  słuchawkach lekko potrzaskiwało.
Stahl przełożył latarkę do lewej ręki, prawą 

przetarł czoło, pot zalewał mu oczy.
Uświadomił sobie, że kanonada obejmuje 

garaż, toczy się nad głową, trzęsie ziemią, mura 
mi. Na dach, który pochyło wznosił się njfd klę­
czącymi, spadło jak metalowe krople kilka od­
łamków pocisków.

— Zajrzyj do garażu — mruknął Burow.
Stahl oddał mu latarkę i  na kolanach, aby nie 

tupać butami po strychu, zaczął się posuwać ku 
wyjściu. Słyszał teraz nad głową, w  przerwach 
między salwami dział bijących z flakturmu przy 
Landsbergerstrasse, miarowy warkot samolotów. 
Znów odłamki uderzyły wf dach i  dźwięcznie 
zsunęły się po pochyłości. Stahl mimo woli scho­
wał głowę w ramiona. Pot wciąż spływał mu po 
twarzy, za kołnierz, toczył się po plecach i 
piersiach.

Wychylił się przez kwadratowy otwór, wycię­
ty w  podłodze strychu, i  zajrzał do garażu. Fritz, 
oświetlony słabym blaskiem odrutowanej żarów 
ki, siedział bezczynnie przy rozmontowanym 
kole.

Strzelanina przesunęła się gdzieś dalej. Żarów 
ka w garażu przygasła i znów się rozpaliła, przy 
gasła, przez chwilę było zupełnie ciemno, i po 
raz drugi rozjarzył się drucik.

Fritz niespokojnie poruszył głową. Bombardo­
wanie zaczęło się.

Stahl szybko, już nie zachowując ostrożności, 
wrócił do ¡Burowa.

Wpatrzył się w  Rosjanina chcąc odkryć w  Jego 
twarzy ślad zdenerwowania.

—■ Bombardują, Burow... — powiedział — 
światło już miga. Burow skinął głową na znak, 
że zrozumiał. Stahl źle mówił po rosyjsku.

— Boisz się, Burow?
W  tym momencie znów gruchnęły działa przy 

Landsbergerstrasse i  zagłuszyły odpowiedź 
Rosjanina.

— Nadajemy jeszcze? — spytał Stahl.
— Tak.
Działa znów przycichły.
Burow powtarzał: —  Hans woła Maszę... Hans 

woła Maszę...
W  głosie Rosjanina dźwięczało rozdrażnienie. 

„A więc i  ty  nie jesteś z kamienia“ — myślał 
Stahl.

Przyłączono aparat na odbiór. W  słuchawce 
cisza, później dalekie, krótkie gwizdy.

Burow wymienił cewki. Przechodził na drugi 
zakres.

Próby trwały jeszcze z pół godziny. Działa 
umilkły zupełnie. Nie słychać już było warkotu 
samolotów,

— Kończymy —  rzekł Burow zdejmując '•łu- 
chawki.

Stahl, dotąd powolny, jakby się nagle zbudził, 
począł szybko składać pręty anteny, którą wraz 
z mikrofonem włożył do skrzynki radiostacji. 
Ukryli ją w  zwykłym miejscu.

Podeszli do otworu w podłodze strychu. Zastu 
kali w drewnianą ramę, która opinała otwór, 
Fritz podniósł s!ę, uchylił drzwi prowadzące na 
fabryczne podwórze, wyjrzał na zewnątrz i '.ak 
pozostał dając znak ręką, aby schodzili.

W tej chwili zawyły syreny oznajmiające ko­
niec alarmu i zaraz potem zadzwonił telefon w 
kantorku, gdzie sypiali Stahl i  Burow.

Stahl już był na dole. Burow właśnie schodził 
po drabinie, którą spuścili z góry.

Stahl przeszedł do kantorka, ujął słuchawkę.
— Halo... — powiedział, ale głos mu się zaćmił. 
Odchrząknął i  powtórzył:

— Halo!
Później zmieszał się, rzucił spojrzenie w  bok, 

jakby sprawdzał, czy wszystko jest, w  porządku, 
i powiedział do słuchawki jeszcze wciąż zmieiza 
ny: — Tak jest, panie szefie, wszystko w  porząd 
ku... — Następnie twarz jego wyraziła zdziwie­
nie. Słuchał przez dłuższy czas przechyliwszy na 
bok swoją masywną głowę. Zaczął się uśmiechać 
i, zakrywając ręką mikrofon, mruknął do stojące 
go już obok Burowa: — Muzyka! — Później 
znów się zmieszał: — Jak pan szef mówi?... 
Przecież sam słyszałem! Leciały nad głową...

Szef widocznie krzyczał teraz w  sam mikrofon. 
Aż do Burowa docierał nięwyraźny chrobot. % 

Wreszcie monter zawołał: — Nasze? Nasze sa­
moloty? I  do naszych tak waliłaby artyleria?« 
Halo! Halo!!!

Zaśmiał się: — Łobuz rzucił słuchawkę.
Burow usiadł na swoim łóżku.
— Po co go drażnisz? —  rzekł.
Stahl strzepnął ręką.
— On mi będzie opowiadał, że to nasze samolo 

ty.. Światło migało? Artyleria tłukła... O nie, 
Burow, ja sobie bzdur nie dam opowiadać. On 
się przyzwyczaił, że mu każdy przytakuje, że 
każdy mu w tyłek... Ja nie ż takich, Burow!

Rosjanin tarł chudymi palcami skronie. —  
Twoja odwaga jest na wynos jak ciastka — po­
wiedział.

W  drzwiach stanął Fritz.
—  Mogę już iść?

Burow skinął głową.
— No, a tam?... — Fritz wskazał wzrokiem 

strych.
Burow patrzył w  podłogę między szeroko roz­

stawionymi nogami, obutymi w drewniane 
chodaki.

— Oscylator nie działa. Kwarc by się przydał... 
Nie te kawałki, które włożyliśmy, ale porządny 
kwarc £ wojskowej radiostacji.
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VX/ INKLER rzucił słuchawkę. MUzyka z sąsied- 
’ ’  *iego pokoju, gdzie przebywała Irma z 

Kircnnerem, zagłuszyła ostatnie słowa Stahla.
• Winkler zaklął na montera cży na Tildena, któ­
ry nagle wyrósł przed nim w kącie mrocznego 
hallu.

—  Nie wierzy, że to były nasze? — usłyszał 
Winkler. Tilden podał twarz ku przodowi jak  
węszący wyżeł.

Winkler zrobił kilka kroków do drzwi łączą­
cych hall z salonem. Pomyślał: „Tilden mógłby 
się stać groźny“. I  zaraz zastanowił się: „Dla 
kogo?“

Chwycił za klamkę, lecz zatrzymał się, bo 
szofer właśnie pówiedział: — Ja bym go razem 
z bolszewikiem...

Nie dokończył. Pod spojrzeniem Winklera od 
razu jakby zmalał, skurcżył się, rozpogodził
twarz i dodał miękko:

—  Pan jest za dobry.
Szef roześmiał się, aż jego donośny śmiech za­

głuszył muzykę w salonie.
— Jestem tylko wyrozumiały... tylko wyrozu­

miały, Tilden.
Podszedł do niego i  ręce położył mu na ra­

mionach. Lubił ten gest.
— Pamiętasz, jak krakałeś, gdy przyjmowałem 

Stahla do roboty, pamiętasz, jak krakałeś, gdy 
wrócił z wojny? Pamiętasz, jak krakałeś, gdy 
Burow zamieszkał w  garażu? No co, pamiętasz’

Tilden potwierdził skwapliwym ruchem gło­
wy. I  podnosząc niewinne spojrzenie na o wiele 
wyższego od siebie szefa, stwierdził jakby mimo- 
chodęm:

—  Stahl nie wierzy w zwycięstwo, sam to panu 
powiedział.

— Nie wierzy.
Tilden odzyskał pewmość siebie.
— Brał udział w  demonstracji po dojściu 

fiihrera do władzy i krzyczał: „Precz z faszyz­
mem".

— Stahl był na wojnie w  mundurze niemiec­
kiego żołnierza i odniósł rany.

—  Ale nauczył się rosyjskiego i kiedy myśli, 
że go nikt nie słyszy, mówi z Burowem po ro­
syjsku.

— Wyremontowane przez Stahla wozy chodzą 
jak nowe.

— Jak nowe — zgodził się Tilden.
Winkler zdjął ręce z jego ramienia. Tilden 

wyprostował się, podniósł głowę. Winkler pod­
szedł do telefonu i wskazując na aparat, jakby 
w nim siedział Stahl, zawołał:

— On Rzeszy nie zawali, ani on, ani Burow.
— Takich jest więcej. —  Głos Tildena był te­

raz stanowczy.
—  Gdzie?
—  Wszędzie.
— Więc ich wskaż, wytrop, wy wąchaj. Jeżeli 

szkodzą, każ zamknąć, zabić. Jeżeli jeszcze nie 
szkodzą, pilnuj, słuchaj co mówią, i węsz, węsz, 
węsz!... — głos Winklera nabrzmiał aż do krzyku.

— Jak będziemy tak czekali, może być kiedyś 
za późno.,

— Więc zajrzyj w człowieka! — ryknął nagle 
Winkler. — Zajrzyj! Skąd wiem, co ty czujesz, 
a skąd ty wiesz, co inni czują? Patrz na ręce, 
Czy są dla nas przydatne! Czy nie kradną, nie 
psują, nie przekazują ulotek! Na ręce patrz, 
durniu duszy nie przejrzysz — odetchnął i do­
dał: A  że Stahl krzyczy... niech sobie krzyczy. 
Krzykacze są zawsze najmniej niebezpieczni.

— Nastaw nową płytę dla pana Kirchnera —  
powiedział nie patrząc na Tildena. -— Nastaw 
szybko płytę, aby pan Kirchner się nie nudził. 
A później przyjdziesz mi pomóc zapakować 
paczkę.

Ominął salon i przez boczne pokoje szedł w 
Stronę kuchni, pod którą mieściła się piwnica, 
lecz w ostatniej chwili zrezygnował i skręcił do 
oranżerii.

Parne powietrze przylgnęło do twarzy jak  
mokry ręc2nik> Szyby szklanego dachu i ścian 
były zapotniałe i czarne od nocy. Pachniało tu 
liśćmi mirtu jak przy grobie Nieznanego Żoł­
nierza na Unter den Linden. Winkler sięgnął po 
konewkę, napełnił ją wodą z kranu i podlewał 
palmy, paprocie, mirt. Rośliny stały nieruchomo, 
z ich liści spływała ciepła rosa. Żaden powiew, 
żaden głos tutaj nie docierał. Winkler lubił to 
miejsce. Tu się wszystko kończyło, i sprawy 
Irmy, i zgiełk fabryki, i' Kirchner, i  Goebbels, 
i  nawet Tilden.

Ale dziś szybko opuścił oranżerię, wyszedł na 
taras. Tu odetchnął chłodem marcowej nocy 
Nabrzmiałe deszczem chmury mijały tarczę księ­
życa. Niebo było ciche, ogromne, przyjazne. 
Księżyc nie rzucał bomb. Wiatr szumiał w  krza­
kach agrestu, szeleścił pozostałą jeszcze z zimy 
słomą, którą były oplecione pnie młodych drzew.

Winkler zszedł po kilku stopniach i spojrzał na 
swój dom. Przyglądał się jego czystym liniom, 
odcinającym się od niskich chmur. Mrok wypeł­
niał granatową farbą lekkie sztukaterie. Cieszył 
Winklera kształt szerokich weneckich okien, 
przez które w pogodne dnie słońce zalewało 
prawie całe mieszkanie. Teraz marszczone story 
zasłaniały okna, tylko w pokoju Irm y były na 
wpół uniesione jak powieki.

Przejął go chłód. Być takim bezwzględnym 
jak oni dwaj — Tilden i Kirchner.

I  wtedy mu się przypomniała rozmowa z Jo­
sephem, starym wiedeńczykiem, który pełnił 
funkcję portiera w  jego fabryce. Był zimowy 
wieczór, Winkler stał przy rozgrzanym piecyku 
w portierni i czekał, aż Tilden wyprowadzi wóz 
z garażu. I^zrok jego padł na niedużą książecz­
kę, leżącą na stołku. Wziął ją w  ręce. Nie miała 
okładki, wypełniały ją wiersze... Joseph spytał: 
„Lubi pan poezje Heinego?“ Odparł: „Heine to 
Żyd“. Joseph tylko się uśmiechnął. A  Winkler 
pomyślał, czy Heine to tylko Żyd.

To była słabość.
Wzruszył ramionami. Wrócił do mieszkania. 

W  korytarzu koło kuchni natknął się na Tildena, 
który niósł dziesięciokilową skrzynkę masy mar­
cepanowej.

—  Gdzie się podziewasz?
—  Schodziłem do piwnicy, mamy przecież 

przygotować paczkę dla ministra Goebbelsa.
I  o tym także ta Świnia wie. Podsłucha każdą 
rozmowę. A  Winklerowi zdawało się, że był z 
Kirchnerem zupełnie sam, gdy padło nazwisko 
Goebbelsa.

Tilden zgięty pod ciężarem skrzynki przeszedł 
do jadalnego, Winkler podążył za nim.

Owijali ją grubym papierem, na którym wśród 
kwiatów, motyli i ptaków widniał ozdobny na­
pis, powtarzający się nieskończoną ilość razy: 
„Bruno Winkler poleca masy marcepanowe, ro­
dzynkowe, cytrynowe, pomarańczowe, czekola­
dowe i inne. Masy marcepanowe Brunona Wink­
lera zawierają witaminy, są pożywne, wysoko 
kaloryczne“. Ostatnio kazał dodrukować na pa­
pierach postacie roześmianych żołnierzy. Ten bo­
jowy motyw dostosował reklamę do potrzeb 
chwili. Żołnierze śmieli się do kwiatów, motyli 
I  ptaków. I  będą się śmiać do dzieci Goebbelsa, 
którym ten drobny upominek ofiaruje jutro 
Edwin Kirchner.

Winkler starannie obwiązał paczkę złotą wstą­
żeczką, jaką w kwiaciarniach ozdabia się bu­
kiety.

Tilden powiedział: — Gdyby minister zechciał 
chociaż kawałek spróbować, na pewno by wpisał 
naszą fabrykę na listę wojennego przemysłu.

Ta myśl, którą Winkler piastował od miesięcy, 
od chwili, gdy po Stalingradzie zaczęto masowo 
likwidować przemysł mało przydatny do pro­
wadzenia wojny, ta myśl, wypowiedziana głośno 
przez Tildena, zabrzmiała jakoś bardzo głupio.

Winkler zaciskał usta. Wziął w  ręce skrzynkę, 
włosy opadły mu na czoło. Odpędził od siebie 
niemiłe uczucie śmieszności i dał Tildenowi znak 
głową, aby otworzył drzwi do salonu.

Adapter milczał. Irma i Kirchner stali przed 
gobelinem wiszącym między oknami. Na widok 
Winklera odsunęli się od siebie. Zauważył to. 
Poczuł się jeszcze śmieszniejszy niż przed chwi­
lą, kosmyk włosów przesłonił mu prawe oko, 
marynarka była wydęta na piersiach, jak u gar­
busa.

— Oto obiecana paczuszka — powiedział niewy­
raźnie, jakoś wstydliwie, a przecież chciał, żeby 
to zabrzmiało stanowczo, żęby Kirchner zrozu­
miał, że Winkler nie jest zwykłym rogaczem, 
że jeżeli wpuścił go do swego domu, że jeżeli 
pozostawił go sam na sam z Irmą, że jeżeli pa­
trzy przez palce na niedwuznaczne zachowanie 
się Kirchnera, to robi wszystko świadomie, jest 
człowiekiem interesu, niech będzie nawet dra­
niem, ale draniem wielkiego kalibru.

(Dalszy ciąg 
w numerze następnym)
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t y  IM O N IEZN AC ZN EG O  obni- 
" •ż e n ia  się te m p e ra tu ry  rob o tv  

w  og ródku dz ia łko w ym  posuwają 
Bię naprzód. Po posian iu m arch ­
w i  p ie truszk i, grochu, szpinaku, 
rzo d k ie w k i m ożem y ju ż  w ysiać 
b u ra k i t cebulę.

W ysiew am y, jak  up rzedn io  po« 
daw ałam , w  ro w k i pociągnięte 
g ra b iam i. N asion b ie rzem y na 10 
m b  zagona szerokości 1.20 m : bu ­
ra kó w  15 gram . ceb u li 10 gram . 
P rz y  s iew ie bu rakó w  na leży zw ra 
cać uwagę na rzad k ie  uk ładan ie  
nasion, ty m  ba rdz ie j, że nasienie 
b u raka  les t w łaśc iw ie  k łęb k iem , z 
k tó re g o  k ie łk u je  k i lk a  roś linek. 
B io rą c  pod uwagę późnie jszą roz­
stawę ro ś lin  8 — 12 cm  z rozum ie­
m y  d laczego na leży przestrzegać 
rozs ta w y  w ys iew u . To samo, co 
od rozstaw y (8 — 10 cm .) do tyczy  
1 cebu li. Na szczęście ro ś lin y  te  
doskonale p rzy jm u ją  się po prze­
sadzeniu, m ożem y w ięc nadm ipr* 
n ie  zagęszczone ro ś lin y  przenosić 
w  inn e  miejsca.

M ając skończone w ys ie w y  przy* 
pada jące na początek k w ie tn ia  
p rzys tę pu jem y d - p rzygotow an ia  
rozsadn ika . Rozsadnik jest to  ka. 
w a łe k  z iem i, m o ż liw ie  o w ys taw ie  
po łud n io w e j, o s ło n ię ty  od w ia tru , 
o  pu lchne j, na jlep ie l komposto« 
w e j z iem i. Na ty m  kaw a łku  
w ys iew a  się ro ś lin y , a te 
w yk o rz y s tu ją c  doda tn ie  cechy lo ­
ka ln eg o k lim a tu  będą szybko 
w zra s ta ły  aż do przesadzenia ich 
na  m ie jsce  stałe.

Z zasady na rozsadn iku  w ys ie ­
w a m y  roś liny , k tó re  lu b ią  być 
przesadzane i  lep ie j po ta k im  za. 
b iegu rosną przede w szys tk im  
ro ś lin y  kapustne. R ozsadn ik p rzy ­
go to w u jem y o  p o w ie rzchn i okoto 
4 m . kw ad r., co na po trzeb y 
og ródka o w ie lkośc i do 500 m 
kw a d r. na jzu p e łn ie j w ystarcza. 
R ządk i ro b im y  gęściejsze n iż  na 
no rm a ln ych  zagonkach. rozstaw  
do  15 cm . i  w ys iew am y w  sposób 
podany w  poprzedn ie ! oopadance.

Ilość nasion m ożem y regulow ać 
bardzo dok ładn ie , gdyż teoretycz» 
n ie  każde nastonko w in n o  dać ro* 
ś linę , zdo lną do przesadzenia i  
późniejszego w yda n ia  p lo nu . P rak 
tyczn ie  b io rą c  75 proc. posianych 
nasion da nam  zdrow e ro ś lin y . 
W ysiew am y kapustę b ia ła , czerwo 
ną  i  w łoską późną, k a la fio ry  póź­
ne, ka la repę późna, w  I I  po łow ie  
kw ie tn ia  b ru k ie w  późną. Nadmie« 
n ia m . że kap usty  wczesne daw no 
ju ż  zosta ły wysiane w  inspekcie.

D a le j w ys iew am y na rozsadn iku 
k w ia ty :  as try , lw ią  paszczę, aksa­
m itk i,  gw o źdz ik i ch iń sk ie , lewko« 
n ię , ja k o b in k i,  koch ję .

Nasiona w arzyw  t  k w ia tó w  w y* 
e iew am y dość rzadko, ab y  ro ś lin ­
k i  swobodnie m o g ły  do po łow y  
m a ja  rosnąć o raz b y  je  w  ty m  cza 
sie le k k o  m ożna b y ło  w y ją ć  z zie­
m i. Po w yko n a n iu  ty c h  podstawo* 
w ych  czynności zaczynam y po* 
rządkow ać tra w n ic z k i. N ależy je  
zgrab ić  o s trym i, że laznym i grabia 
m l i  le k k o  posypać przesiana z ie ­
m ią  kom postowa, k tó ra  stanow ić 
będzie odżyw kę na ca ły  ro k .

W  biurze przy telefonie

K o l e ż a n k a  ochędaiska?
Kicińska. Nie zdążyłam 

was spytać o wrażenia z ze­
brania... Męczą. A le  jak ie  to 
pożyteczne. Jakie polityczno  
— wychowawcze. Do teatru  
można iść w  niedzielę. B ile ty  
ja  wam chętnie załatwię, dro 
biazg... — Ach, nie ma za co. 
Przy okazji... Mam dziś gościa, 
będzie szef mojego męża, któ 
ry  przepada za śledziami. Sie 
dziami, tak... A on dużo może. 
— Nie, nie śledzi, w  ogóle du 
żo może, bo on, wiecie, bardzo 
pozytywny, z awansu. Pół — 
chłop... Co? Druga połowa też 
pierwszorzędna. Bardzo zdol­
ny. Do czego? No... do wszyst 
kiego. Więc co do tych śledzi, 
o ile  pamiętam, wasza siostra 
jest kierowniczką spółdzielni. 
No właśnie. Bardzo proszę. 
Tylko, moja złota, żeby były 
tłuste. Co? K ilo . Tak. Bardzo 
dziękuję. A  te b ile ty  załat­
wię.!. Nie ma o czym mówić, 
drobiazg. Do widzenia. I  cze­
kam.

r/  PANEM dyrektorem. To 
niech wyjdzie z konferen 

cji. Naturalnie, że służbowo. 
Proszę powiecieć, że Kiciń­
ska... Bumbula? Tu Pumpu- 
nia... Aha, Bumbula ma konfe  
rencyjkę. A Pumpunia wczo­
ra j m iała zebranko, na k tó ­
rym  długo cymali ją  i  męcyli. 
1 Pumpuni wszystkie tćisecki 
kręc iły  się w  kółecko. Bumbu  
la ! Bumbula za łatw i b ilecik i 
do teatrzyku... Na „R ew izor- 
ka“  Gogólika. Pumpunia po­
trzebuje dla jednej takie j. No, 
przez narzeczoną Kazia. A  te 
go mieszkania jeszcze im  nie  
przyznali? O ni ty lko  tym  sy­
nom sojuszu robotniczo — 
chłopskiego. To nic, Pumpa 
im  to załatw i. Powiedz te j je 
go narzeczonej: będą bileciki, 
będzie mieszkanko. Co? A, 
prawda, konferencyjka... No 
to pa, moja ty  dzika Bumba  — 
Tumba.

111.
TLONA? No jak? Zdecydo 
*-wałaś? Oczywiście, że nie 

powinnaś pochopnie, to za po 
ważna sprawa. Moją opinię o 
nim  znasz. Jest po prostu dla  
ciebie nieodpowiedni A  ten

drugi? Brzydki? Żebyś póź­
n ie j nie żałowała! No ju ż  do­
brze, wezmę ten zielony w  
groszki. S łuchaj. Ilona, u 
Przeidzieckich jest jeszcze ten 
pokój, gdzie b y ł f ikcy jn ie  mel 
dowany tw ó j wujek? Ja go 
muszę koniecznie mieć. Nie, 
nie w ujka, zwariowała, pokój. 
Bądź spokojna. Dla kogoś kto 
jest dobrze w idziany i  decydu 
je. Co? Przecieka? Ja załat­
w ię  blacharza, drobiazg. Matę 
r ia ł teź wezmę. Pa!

IV.

"DANNO Lusiu, moja zlo- 
ciutka, jest tam może 

Fronczakowa? Ta nowa woź­
na. Niech ją  pan i poprosi. Za­
czekam. Pani Fronczak? 
Dzień dobry. Jak się wam  u 
nas robi? A ja k  wasz chłop? 
P ije  ja k  zawsze, co? Nigdy 
nie p ił?  Tym lepiej. A  gniecie 
was *eszcze w  tym... no w  
czym to was gniotło? W 
czym? W dołku. To świetnie... 
To znaczy to okropne. A le  ja  
wam załatw ię lecznicze wcza 
sy na dołek. Moja Fronczako- 
wo, wasz stary blacharz, co? 
Chodzi o dach w  jednej w il l i  
pod miastem... zacieka... Niech 
wstąpi. T y lko  koniecznie

ju tro . A  te wczasy załatwię. 
Dla mnie drobiazg.

V.

' T o w a r z y s z  Mulak? Mei 
duję  się, Kicińska. Cześć. 

Chciałam wam pogratulować 
waszego wczorajszego wystą­
pienia. Swietnieście postawili. 
No, sprawę tych stosunków.., 
w  krajach imperia lizm u dzie­
jowego... To było szalenie na 
l in ii i  wiecie, na tym... etapie. 
Naprawdę świetnie. No, u 
mnie cóż — zebrania i  plan, 
reszta mnie nie Interesuje. 

Tylko, że dla rozryw k i cza­
sem jakaś powieść produkcyj­
na. Jak ty lko  czytam, że ktoś 
coś dosypał do cementu, je ­
stem szczęśliwa. Proszę r-as 
towarzyszu, mam dla was bo­
jowe zadanie. Tu u  nas pra­
cuje pewna kobiecina z ludu, 
ona cierpi na coś w  dołku. 
Tak, idzie o y)czasy dla niej, 
bo przecież byt określa tę... 
no, w y  już  wiecie. Co? Mogą 
być lecznicze, pracownicze, 
wszystko jedno. Proszę was to 
warzyszu, poprzyjcie ją  jako  
czynnik. A  co u  was? Niczego 
wam n ie potrzeba? Niemożli­
we! No dla mnie też najważ­
niejszy plan. Żeby tylko, wie

cie, nie zawalić. Co was nie­
pokoi? Nie macie buldoże­
rów? To okropne! To ju t  na 
wet psów nie można dostać? 
Ach, kopaczki... Drobiazg... 
ja  wam to załatwię. Bo ila  
mnie najważniejszy plan. No 
cześć pracy. Czołem, towarzy 
szu.

V I.

J^OCHANA, niech mnie 
pani połączy z mężem. 

Służbowo. Tadek? Słuchaj, ja 
ty lko  dwie m inu tki. Muszę 
mieć zaraz cztery buldożery. 
Dlaczego oszalałam? Ja nie 
wyglądam na buldożery? Ty 
mnie nigdy nie rozumiałeś 
No dobrze, dobrze, już mówię. 
M ulakow i temu z te j budowy 
potrzebne do planu, a od nie 
go zależy dołek Fronczako- 
wej... ta k .  Bo je j mąż jest 
blacharzem. Jak to, co z tego? 
Ty zawsze wszystko musisz 
pokręcić. Ten Fronczak napra 
tr i dach w  w i l l i  Przeździec- 
kich, tych znajomych Rony. 
bo idzie o mieszkanie dla sy­
na pana Mieczysława, k tóry  
ma narzeczoną, która  siedzi... 
Nie, w  kasie! No, ja k  ja  mogę 
krótko, kiedy ty  mnie ciągle 
przerywasz ł  kręcisz... Więc 
chodzi o b ile ty  do Narodowe­
go. No to co, że byliśmy, ale 
ona n ie była. Dlaczego ty  
wciąż kręcisz? Co mają do te 
go buldożery? No, bo siostra 
te j koleżanki k ieru je  tym i 
śledziami... Śledziami, nie ro­
zumiesz?... Dla twojego szefa, 
przecież on ma być u nas.

Coo? Kupiłeś śledzie?... W 
spółdzielni na rogu?!... Tego 
się można było po tobie spo­
dziewać. Ty zawsze wszystko 
musisz pokręcić...

— Teraz przez ciebie Mulak 
nie wykona planu!

Meloman
(„B. Z  am Abend“ )

¿3 <4T1 I
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„Co? Powiada pan, ¿e 
jestem zdenerwowany? Nigdy 
jeszcze przed żadną walką, 
nU byłem tak spokojny, ja k  
przed obecną.

K O N K U R S

R Y S U N K O W Y
RZĘDACH poziomych

T pierwszym i  trzecim za­
mieszczamy 10 rysunków, na 
podstawie których należy od­
gadnąć jakie osoby historycz­
ne lub legendarne są tematem 
każdego z nich. Rysunki te u- 
łoźone są w  kolejności alfa­
betycznej imion wzgl. na­
zwisk.

Na podstawie drugich 10 ry­
sunków, zamieszczonych w rzę 
dach drugim i  czwartym, na­
leży odgadnąć nazwy 10 rzek 
(ułożone są również w al­
fabetycznym porządku).

Zadanie konkursowe polega 
na ustaleniu, którą osobą » 
którą rzeką wiąże historia lub 
legenda.

Pomiędzy uczestnikami kon­
kursu, którzy nadeślą prawi­
dłowe rozwiązania, rozlosowa­
ne będą wartościowe nagrody 
książkowe.

Termin nadsyłania rozwią­
zań (wraz z załączonym ku­
ponem) do 1S kwietnia 1953 r

Konkurs 
„Osoby i rzeki“

Imię i nazwisko » ( ,  t .
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Kwiecień
c DZIŚ;
5 W ie lkanoc

N IE D Z IE LA

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  przeważnie chm u rn o  z roz 

pogodzeniam i, m ie jscam i p rze lo t­
n y  deszcz, te m p era tu ra  od 8 do 20 
stop. c , w ia tr y  po ł. 1 po ł.-w schod
n ie  od 5—8 m  n sen.

S TASIEK, może byśmy się 
tak gdzieś przeszli...

' — Ty ze mną?
— Ja z tobą. Nigdy na spa­

cer nie wychodzę. A dziś taki 
ładny dzień; dlaczego nie mieli 
byśmy się przejść. Od szkolnej 
ławki się znamy.

— Coś ty się 
zrobił taki sen*;/ 
mentalny?

-  Bo widzisz, 
po prostu bo­
ję się wrócić do 
domu. Zoną na 
mnie czeka, 3 <iy
wany, podłogi 
do mycia i cia­
sto do robienia.

— To dlatego 
stałeś się tani 
koleżeńsku 

— Chce o tym 
wszystkim zapomnieć. Może żo­
na rozmyśli się z tymi przygoio 
Waniami świątecznymi. Już od 
15 lat nie wiem jak wyglądają 
święta, bo w te dni zawsze śpię. 
Z przepracowania.

Żona

J ESZCZE chwileczkę proszę 
pąni, strasznie się spieszę... 
Ale jak pani piecze te babki, 

one tak pachną...
— A cholera tam z babkami. 

Moja pani, całe nasze mieszka­
nie do góry nogami wywróco­

ne, czeka na 
sprzątanie, a mę 
ża nie widać. Na 
wódkę z pewno­
ścią nie poszedł, 
bo odebrałam 
mu pieniądze- 
Chyba, że koleż­
ka jakiś go 
wyciągnął. Co 
ja  już z nim 
mam. W ze­

szłym roku jak go prosiłam, że­
by upiekł mi babkę, to w cis­
ie  ie śledzia znalazłam. I  tak już 
od 15 lat męczę się z nim, bo w 
każde święta zamiast przejść się 
ze mną kładzie się do łóżka i 
śpi.

—  Oj, moja pani, babka mi 
się spaliła!!

Co się staio?
• wzdycha 
tudenci i

’pracownicy PĄM-u stojąc pod
U DRZWI twoich"

H niecierpliwie studenci i 
p r ' .  ,
zamkniętymi drzwiami stołówki 
PSS łJ-46. Było to 3 kwietnia, 

a więc dwa dni 
po prima aprilis. 
Byli głodni, ą 
więc nie rozu­
mieli dowcipu 
kierownictwa sto 
łówki. Twierdzą 
jeszcze dziś, że 
kierownictwo sto 
łówki nie zna 
się na żartach, 
że można było 

zawiadomić o tym. że w piątek 
nie będzie obiadu. A tak to ta? 
Prawie płacz i  zgrzytanie zę­
bów.

Co tam się w stołówce popsu­
ło? Kierownictwo czy kuchnia?

M R N
w Stargardzie
powinna działać

PÓŁ roku w wielu do- 
'-'m ac h  przy uli. Towarowej 

w Stargardzie nie ma wody- 
Nie pomogły interwencje. 
Opłatę za wodę pobiera się. a 
mieszkańcy noszą wodę na 
piętra z przyległych ogrodów.

Pobiera się też opłaty za 
światło w klatkach schodo­
wych, a światła nie ma. Płaci­
my za mycie i czyszczenie 
schodów, których w ogóle nikt 
nie czyści. Mleszkańey za por 
średnictwem „Kuriera” proszą 
O obudzenie się tzw. „kompe­
tentnych pzypników”. (W. Z.)

Dużo towarów - dużo kupujących

Załogi sklepów coraz lepiej
zdają trudny egzamin

ruchu przedświątecznego

Jeszcze 10 dni
można

SZCZECIN JAKBY obud zony z zimowego snu tętni ży­
ciem i gwarem. Sklepy są dobrze zaopatrzone. Więk­
sza ilość towarów i  róż norodność ich gatunków przy 

ciąga do sklepów tłumy kupujących,
NADESZŁY święta — dni

wypoczynku. Zasłużyć na nie 
go robotnicy Zakładów Nawo­
zów Fosforowych, Huty, Szeze 
cińskich Zakładów Odzieżo­
wych, Zakładów Włókien 
Sztucznych i  wielu wielu in­
nych, które wykonały mie­
sięczne plany.

Teraz robotnicy % żonami 
odwiedzają »klepy j robaą 
świąteczne — wiosenne zaku­
py.

W sklep!® z odzieżą przy 
ul. Jagiellońskiej róg Bogusia 
wa cały dzień panuje ruch. 
Zofia wikłińska i  Barbara Bu 
dnicka, jak zresztą wszystkie 
ekspedientki; teraz, nie mają 
czasu na odpoczynek czy roz­
mowy.

zgłaszać się
do konkursu 
WKOP

PANI B. M. zmartwiła się 
bardzo gdy przeczytała w  na­
szej gazecie, że termin zgła­
szania się na konkurs recyta­
torski Wojew. Komitetu O- 
brońców Pokoju upływa 31 
marca. Nauczyła się bowiem 
kilku fragmentów ze „Słowa o 
Stalinie” Broniewskiego i 
chciała wziąó udział w  konkur 
sie. Tymczasem...

Ależ nie, jeszcze nie jest za 
późno. WKOP przedłużył ter­
min nadsyłania zgłloszeń do 
15 kwietnia. Eliminacje miej­
skie rozpoczną się 2 maja. Bę 
dą w nich brały udział także 
zespoły, które uczestniczą w 
innych konkursach. Terminy 
wszystkich eliminacji są bo­
wiem uzgodnione i  nie będą 
kolidowały z sobą.

Do 15 kwietnia na pewno 
zdążą się zgłosić nowe zespo­
ły, które przygotowują część 
artystyczną do akademii 1 ma­
jowych i te, które jeszcze po­
wstaną w  najbliższym czasie. 
30 i  31 maja odbędą się eli­
minacje wojewódzkie. Zwycięż 
cy wezmą udział w  central­
nych eliminacjach „Artosu” 
w Warszawie.

Dom Kultury
w Stargardzie

W STARGARDZIE powsta­
nie w  rb. z funduszów społeez 
nyeh i  wysiłkiem społeczeń­
stwa Stargardu Dom Kul­
tury. Dom ten powstanie w 
odremontowanym gmachu by 
łego kina „Capitol“ przy ul. 
M. Buczka i  mieścić będzie 
m,in, salę dla akademii, wy­
stępów zespołów artystycz­
nych oraz rozrywek kultural­
nych. (wz)

Centralne
Laboratorium
powstanie przy
Spółdzielni
Chemicznej

C P 0 Ł D 2 IE L N IA  M etalow a ,,Od- 
le w n ik "  na G olęctn le p rzy  u l. 

Ś w iatow ida n r .  75 w a d liw ie  w yko . 
nala od lew y podstaw  do wag, w  
pierwszej faz ie  p ro d u k a ji aż 90 
proc. od lew ów, w  d ru g ie j fazie — 
50 proc. Przyczyną by t n ie w ą tp li­
w ie  n ie od po w ie dn i su ro w ico  (od­

padkow y), ale w in ą  za m arno traw  
s iw o  pracy i  m a te ria łu  ponosi k ie  
row n ie tw o  spó łdz ie ln i, k tó re  n ie  
p rzyp iln ow a ło  w łaściw ego przebie« 
gu to ku  produ kcy jn eg o . G dyby 
is tn ia ło  odpow iednie lab o ra to rium  
chem iczne i  fachow ey, zna jący sią 

na od lew n te tw le , udało b y  sią u> 
n ikn ą ć  s tra t.

W  celu -zapobieżenia bra ko rób - 
s tw u spó łdz ie ln ia  branży chem icz. 
ne j p rz y  u l. K rzysz to fą  Ko lum ba 
organ izu je lab o ra to rium  chemicz» 
nę, k tó re  obsłuży w szystk ie  szcze. 

rnslcje spó łdzie ln ie. #
U rządzanie ce n tra ln ych  ląbora* 
p riów  czy in s ty tu tó w  dośw iadczał 

n ych  d la  w y tw ó rn i poszczegól­
nych branż po w inn y  naśladować 
w szystkie zw iązk i branżowe. (P)

n rm o c to

NAJMŁODSI OBYWATELE 
SIĘ UBIERAJĄ

C^KAZUJE się, że najwięk-
•■'sze jest zapotrzebowanie 

na odzież dla najmłodszych 
obywateli. Ich mamusi# oble­
gają stoiska działu dziecinne­
go. Kupują pończoszki, ekar- 
potki, bluzeczki i różne dro­
biazgi, w  których jeh pociechy 
będą wychodziły na spacer.

Pełno ludzti w  - sklepach *  
odzieżą, tłoczno także w spo­
żywczych. W MHD — 4 przy 
ul. Jagiellońskiej trzeba tro­
chę poczekać, bo kobiety ro­
bią duże zakupy, P. Ratąjeza- 
kowa kupuje mąkę, jajka, 
przyprawy do ciast, kiełbasę, 
masło, herbatę. Klięnoi czeka 
ją cierpliwie.

K W IA TY  NA DESER 
/"OBŁADOW ANI paczkami 
'-''lu dzie  śpieszą do domu. 
Kupują jeszcze bazie, fiolki,
piękne kwiaty doniczkowe w 
stoiskach MPOgr. na pl. To- 
bruckim i  pi. Reymonta.

Urszula Łęcka, gprzedawczy 
ni w  Delikatesach, jest zmę­
czona. Bez chwili wytchnie­
nia pakuje do torebek cytry­
ny, sałatę. rabarbar, gruszki. 
Załatwiła kupujących «praw­
nie i  uprzejmie. Na pewno i 
ona myśli o świętach, o tym 
że dobrze będzie usiąść w  wol 
ny od pracy dzień przy zasta­
wionym atole, ozdobionym 
ładnymi kwiatami.

U / YDZIAŁ Zdrowia MRN 
vv postanowił przenieść żło­

bek nr 5 do większego i bar­
dziej odpowiedniego budynku 
przy ul. Szczerbcowej, gdzie 
są o wiele lepsze warunki hi­
gieniczno -  sanitarne.* (194)

Oszczędność ,
to skuteczna walka 
z marnotrawstwem.

Ogródki
J ła t y  '  p ra w ię  po lew ą o- 

giOfłUew w  Szczecinie b y ła  
n iew yko rzys tan a  lu b  ty lk o  
częściowo w ykorzystana. 
N ie  w szyscy szezectniacy 
m ie li ogrodnicze zam iłow a­
n ia , a Szczecią s łyną ł jako  
m iasto  z ie le n i l  ogrodów . 
O dpoczyw ały w ięc d z ia łk i i 
o g ró d k i przydom ow e pora­
sta jąc chwastem . S ytua c ja  
ca łko w ic ie  zm ien iła  się w 
b ieżącym  ro ku . Jak w ykażą 
ły  nasze wiosenne ra jd y , 
zna kom ita  w iększość og ród­
k ó w  dz ia łkow ych  je s t ju ż  
zagospodarowana, a częścią 
w o na w e t obsiana.

Od k i lk u  tyg od n i w idać 
rów n ie ż  ru e h  w  ogródkach 
p rzydom ow ych . Szczeclnla- 
cy  coraz powszechnie j na­
b ie ra ją  og rodniczych zam i­
ło w a ń  i  spędzają popo łud­
n ia  w  m in ia tu ro w ych  go­
spodarstwach.

N ies te ty  nada l jeszcze tą  
dom y, przed k tó ry m i do­
tychczas f ig u ru ją  n letknię-- 
tę  g ra b iam i e**r m o tyką  or 
g ró d k i — ja k  w y rzu t sum ie 
u la  je h  gospodarzy.
■ W ie le  ń io ft ia b y  ich  n a li­

czyć p rz y  u j. W aryńskiego, 
T ra u g u tta  1 inn ych  u lic z ­
kach Pogodna. M ieszkańcy 
u l. W aryńsk iego dzierżą — 
zda je się — pod ty m  
w zględem  w ą tp liw e j w artoś 
c ł przodow n ic tw o. A  szko­
dą. bo ta k i w łasny og ró. 
dek to  i  p rzyjem ność, i  w  
lecłe w łasne świeże ja rz y ­
n y , Trzeba ty lk o  zacząć. A  
na to  ju ż  czas na jw yższy.

M E  SKLEPY
otwiera PSS

PSS planuje otwarcie w  
bież. roku $5 nowych placó­
wek w Szóiecinle, a mianowi 
cle 12 sklepów spożywczych. 
15 warzywno-owocowych, 3 
włókienniczych oraz aż 35 ple 
karskich.

Sklepy spożywcze otwarte 
będą także w dzielnicach, któ 
re odczuwają brak takich pla­
cówek. Od soboty 4 kwietnia 
czynne będą w Dąbiu nowe 
sklepy spożywczy 1 piekarni­
czy, a trzeci — warzywny — 
otwarty zostanie po świętach.

Na początku czerwca wzór 
cowy sklep spożywczy otrzy­
ma również dzielnica Dąbie 
przy ul. Anieli Krzywoń.

W  dalszej kolejności skle­
py tej branży, otwierane będą 
na Niebuszewie, Żelechowie i 
na Golęcinie. (p)

W poniedziałek

otrzymamy pozdrowienia
W niedziele możemy

pojechać do teściowej
- CO, GDZIE i KIEDY 
P O D C ZA S Ś W IĄ T  -

WYCIECZKA PO PORCIE 
M IŁĄ  ROZRYWKĄbędą

co 20 m in u t, Do Z ydo w ie c i  Po lic
do godz. 13 kursow ać będzie jeden __  . , . .
au tobus — potem  dwa. N a pozo- M  1ŁĄ ro z ry w k ą  w  św iąteczny po 
s ta łych  lin ia c h  jeden autobus lw  n iedz ia łek  będzie w yc ieczka po 
przez ca ły  dzień. porc ie . Żeg luga P rzybrzeżna wspó ł

W  po n iedz ia łek  „Jed ynka “  k u r -  » ię  z P T T K  o rg an izu je  Jednogo- 
sować będzie n o rm a ln ie , „d w ó jk a “ , dzinne w yc ie czk i s ta tkam i „J o la n -  
„ t r ó jk a “  i  „c z w ó rk a “  -  co 20 m i-  ta “ , „M a łgo s ia “  i  „E lż u n ia “ . W y- 
nu t. T ra m w a je  na l in i i  „ p ią t k i “ , eieezki rozpoczynają się o fo d z . 
„szó s tk i“ , „s ió d e m k i“ , „ó se m k i“  1 M , , „  ,  .
„d z ie w ią tk i“  kursow ać będą no r-  B ile ty  w  cenie 6.50 z ł m ożna na- 
m aln ie . A u to bu sy ja k  w  każdą n ie  byw ać na przys ta n i Żeg lug i p rz y ­
dzielę.

W PONIEDZIAŁEK  
POCZTA CZYNNA
nr PIER W S ZY dzień Św iąt urzędy 
"  pocztowe będą n ieczynne. W  po

POGOTOWIE I  APTEKI 
DVZURUJA

T Ę P I M O L
skuteczny p re pa ra t n a fta lin o w y

przeciw  m olom
Ż ąd a jc ie  w  droge riach  1 sklepach z a r ty ­

ku ła m i gospodarstw a domowego. 
P roducent: Chem. SP. P ra cy  im . „O b ro ń ­

ców  P o ko ju “  w  W arszaw ie. 375-»;

OBWIESZCZENIA
E K S H U M A C JA  Z W Ł O K  ŻO Ł N IE R Z Y  

P O LS K IC H  I  R A D Z IE C K IC H  — 
PO LEG ŁY C H  W O S TA TN IE J W O JN IE

P rezyd ium  W. R. N. W o jew ó dzk i Zarząd Przed 
słęb iors tw  i  U rządzeń K o m u na lnych  Szczecin, 
u l. A rm ii  C zerw onej 7 — w zyw a  zain teresow a­
n ych  flo  ośw iadczenia w te rm in i ’  do 15 k w ie t­
n ia  b r . czy n ie  zam ierza ją przed rozpoczęciem 
eksh um a c ji lu b  w czasie je j  t r v a n la  zabrać 
zw ło k  z g robu w ojennego, w celu pochowania 
ich w grobie rod z in n ym  lu b  na ogó lnym  cm en­
ta rzu  grzeba lnym ..

E ksh um acja  zw łok  w /w  żo łn ie rzy  przeprow a­
dzona będzie w 2-g im  kw a rta le  b r  w następu­
jących  po w ia tach: C ho jna , G ry fin o , G ry fic e , Ło­
bez, N ow ogard , W o lin , Szczecin.

Ośw iadczenia na leży k ie row a ć  na powyższy 
adres.______________________  376-K

T ucza m ia  D ro b iu  w  G o len iow ie  K iliń s k ie g o  ¡4 
te l. 45 sprzeda nawóz d ro b io w y  w pa rtiach  w a­
gonow ych łu b  tonow ych . W Szczecinie tn fo rm a- 
c j’ udzie ja W. P. J. D ., A l.  W ojska Polskiego JK 
te ł. 22-67. S68-E

Szczecińskie Z a k ła d y  P rzem yślu Terenowego 
iv Szczecinie A l, M . Buczka 29—o fe ru ją  sprzeda/ 
w każdej ilośc i p rzyp ra w  korzennych do zup 
w opakow an iu i luzem  oraz zaw iadam ia ją , że 
pod leg ły  im  zakład W y tw ó rn ia  „N a m ia s te k " Spo 
zyw czych w  Szczecinie u l. K rzysz to fą  K o lu m ­
ba "0 p rz y jm u je  z dn iem  I ,  IV . 1953 r. do prze 
m ia łu  i  ś ru tow an ia  w szelk ie z ia rno . Z lecenia 
k ie row ać na leży do S. Z. f .  T . Szczecin- A l. 
----------------------- --------------- 67-«. ' M 5-KM ariana B uczka 29, te l. t

la  W. P. J. D . A l.

u l. K a z im ie rza  D ęb iaka (daw n ie j 
Pocztowa) i  Szczecin—5 p rz y  u l.
R oosevclta oraz urzę dy  pocztowe 
na  przedm ieśc iach : n r  7, 9, ie , 11,
12, 13, 15, 18 czynne będą od godz.
9 11 rano. W  ty m  też czasie do­
ręczane będą do dom ów  p rze sy łk i 
pocztowe. Te le fon  i  te le g ra f w  
U rzędzie p rzy  u l. N iepodległości 
czynne będą no rm a jn ie  przez ca­
łą  dobę.

W KINACH  
CIEKAWE F ILM Y

UH CZASJE tego rocznych św ią t bę SO BOTA 
* *  dz lem y m ie li możność ogląda- 
n ią  c ieka w ych f i lm ó w . W szystkie
k in ą  i  te a try  w  obą dn i św iątecz- __
ne czynne bPdą n o rm a ln ie . Szcze- T E A T R  W SPÓŁC ZESN Y „S praw a 
gó ły  poda jem y w  rub ryę e  „D o k ą d  ro d z in n a " -  g. 19.15. 
pojś«?“ . COŁO SSEUM  „P o tę p ie ń c y " —

godz. 16, 18, 20. „C ze ka j na m n i# “  
g. 14.

B A Ł T Y K  — „ A  po sobocie je s t n ie  
dz ie ła “  — g. 16, 18. „N a  dn ie“  — 
pro d . radź. w  w e rs ji o ryg in a l­
ne j — g. 20. „C ó rk a  m aryna rza“
-  g. 14.
M ŁO D A  G W A R D IA  >- „P rz y b ra ­
na c ó rka “  — g. 16, 18, 20, „C z te ry
serce.“  — g. 14.
P IO N IE R  - -  „D żu lb a rs “  — 18, 16, 
19 „P ię d ź  z ie m i"  -  g. 22.15. Prze­
gląd f i lm ó w  do kum e n ta lnych  — g. 
ID, 18, 21.
H U T N IK  (S to lezyn) — „R z y m  m la  
sto o tw a r te "  — g. 18, 20. 
P R Z Y JA Ź Ń  (Dąbie) — „W yspa 
szczęścia" — g. 17, 19.
1 M A J  (Żydów ce — „ D i t t a "  — 
g. 17. 18.

N IE D Z IE L A  i

T E A TR  P O L S K I — „E ug en ia  G ran 
d e t"  -  g. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁC ZESN Y — „S prą  
w a rod z in na “  — g. 19.15. 
COŁOSSEUM — „P o tę p ie ń cy " — 
g. 14, 16, 18, 20. „C ze ka j na m n ie "
-  g. 10, 12.
B A Ł T Y K  — „ Ą  poi sobocie Jest 
n ie d z ie la " — g. 14, 16, 18, 20, „C ( ir  
ka m a ryna rza “  —, g. 10, 12.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „P rzyb ra n a  
có rka “  — g. 16, 18, 20. „O rze ł K a u ­
kazu“  — ( I  ser.) — g. 10.30, 12.30, 
1«.
P IO N IE R  — „D ż u lb a rs " — g. 13. 
16, 19. „M ło d a  G w ard ia “  ( I  ser.) — 
p. 9, l i .  „P ię d ź  z iem i“  — g. 22.15. 
P rzegląd f i lm ó w  do kum e n ta lnych  
g. 15, 18, 21.
H U T N IK  — „R zym  m iasto o tw a r­
te “  — g. 16, 18, 20. „Dusze czar­
n y c h "  g. 13.
P R Z Y JA Ź Ń  — „W yspa szczęścia“
-  g. 15, 17, 19. „Serce bo ha te ra "
-  P- 13.
1 M A J  — „D itta “ — g. 15, 17, 19. 
„K o p c iu sze k “  — g. 13.

P O N IE D Z IA Ł E K

T E A TR  P O L S K I — „E ugen ia  G ran 
de t“  — g. 19.15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „S pra ­
wa rod z in pa“  — g. 19.15. 
COŁOSSEUM — „P o tę p ie ń c y " — 
g. 14, 16, 18, 20. „Ś w in ia rk a  i  pa­
s tu c h " — g. 10, 12.
B A Ł T Y K  — „ A  po sobocie jest

Komunikat
Zamówienia i  przedpłaty na 

prenumeratę dzienników i  cza 
sopism, począwszy od bieżą­
cego okresu, przyjmowane bę­
dą w  nowych terminach: od 
dnia U każdego miesiąca d° 
dnia 10 następnego miesiąca 
— na najbliższy okres kalen­
darzowy.

Na okresy miesięczne — do 
dnia 10 każdego miesiąca na 
następny miesiąc.

Na okresy kwartalne —  do 
dnia 10 grudnia na I  kwartał,

do dnia 10 marca na I I  
kwartał,

do dnia 10 czerwca na I I I  
kwartał,

do dnia 10 września na IV  
kwartał.

Na okresy półroczne — do 
dnia 10 grudnia na I  półrocze,

do dnia 10 czerwca na I I  
półrocze.

Na okres roczny — do dnia 
10 grudnia.

Obecnie, zamawiając prenu­
meratę pocztową na m-c maj, 
należy przedpłaty uiścić do 
dnia 10 kwietnia br.

Tucza rn ia  D ro b iu  w  G o le n io w ie  po leca jedno­
dniowe kurczę ta  rasy Sussex, Leghorn  i k rz y ­
żów ki ty c h  ras. w Szczecinie in fo rm a c ji udzie- 
'  * .1. W ojska Po lskiego 117 te l. 2?-67.

367-K

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

W ojew ódzkie P rzedsięb iorstw o Ja jczarsko - 
D rob ia rsk ie  w  Szczecinie A l,  W ojska Polskiego 
J17, te l. 22-67 poszuku je kan dyd a tów  na k ie ro w ­
n ikó w  S ta c ji W ylęgow ych, k tó rz y  po k ró tk im  
przeszkoleniu obejm ą pow ierzone im  stanowiska.* 

379-K

Rejonowe K ie ro w n ic tw o  R obót W odnp - M e­
lio ra cy jn ych  w  G ry fica ch  u l. D w orcow a 19 za­
angażuje w ykw a lifiko w a n e g o  księgowego lub  
księgową. Zgłoszen ia w S e kc ji Persona lne j.

374-K

Miasteczko Dziecięce w P odgrodziu k/Szczeci- 
»» za tru d n i -ą ty c h m ia s t w ykw a lifiko w a n e g o  
starszego księgowego, księgowego m a te ria łow e­
go, o g rod n ika , kuch a rkę  i p ra cow n ikó w  fiz ycz ­
nych. 386-K

OGŁOSZENIA DROBNE

A N G IELS KIE G O  -  n ie ­
m ieckiego udzie lam  In­
dyw id ua ln ie  u l, — 
siąwą 35-1,

TR ZYM IESIĘC ZN A , ko ­
respondencyjna, now o­
czesna nauka ks ięgow o­
ści Łódź l  s k ry tk a  163.

360-K

KR OJU  dam skiego i 
dziecięcego w yuczą m i­
si rz y n i cechowa. S iko r­
skiego 2-2. 1624-G

KORESPONDENCYJ- 
N IĘ I Nowoczesna kslę 
gowość, stenografia , ma 
szynopisanie, angie lsk i 
Łódź s k ry tk a  57. 361-K

K U P IE  m aszynę do szy 
t ia ,  na w e t zdekom pls 
tnwana- M ałkow sk iego 
4-5 godz. 16—18. 1625-G

W ÓZEK dla  b liźn ią t, 
spacerowy sprzedam. — 
W iadomość: Buczka
24a-14. 1627-G

I S

niedz ie la “
„B e z tro sk ie  la ta “  — g. 18, 12. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „P rzyb ran a  
córka“  — g. 16, 18, 2Q. „O rze ł r  
kazu“  — (XI ser.) — g. 10.30, 1 
14.
P IO N IE R  — „D ż u lb a rs " — g. 13, 
16, 19. „M ło d a  G w ard ia “  ( I I  ser.)— 
g. 9, U . „P ię d ź  z iem i“  -  g. 22.16. 
P rzeg ląd f i lm ó w  do kum e n ta lnych  
S. 15, 18, 21.
H U T N IK  — „R zym  m iasto o tw a r­
te“  — g. 16, 18, 20. „Dusze czar­
n ych “  g. 13.
P R Z Y JA Ź Ń  — „W ysp a  szczęścia“  
— g. 15, 17, 19. „Serce boha te ra“  
=• 8- 13.
1 M A J  m  „ D i t t a "  — g. 15, 17, IB.
„K op c iusze k“  — g. 13.
-W  K IN A C H  Cołosseum 1 M łpda 

G w ard ia  przed każdym  seansem

»etlana je s t k ro n ik a  ob razu ją  
n jfe s ta e je  w  k ra ja c h  dem o- 
lu d o w e j ku  czci Józefa Sta­

lina . W k ina ch  B a łty k  1 P io n ie r — 
k ro n ik a  poświęcona jes t życ iu  1 

P iacy W odza P ro le ta ria tu  Józefa 
Sta lina .
M UZE U M  P O M O R E .i ZAC H O D ­
N IEG O  — W a ły  C hrobrego — W y 
-stawa przyrodn icza , „H is to r ia  roz­
w o ju  snołcozeństw  o le rw o tn ych “ . 
„B u d o w n ic tw o  ok rę tow e“ . „H is to ­
r io  żeg lug i11 ..N u m izm atyka ".
U l. Jan is ław y  — „M a la rs tw o  so l­
sk ie ".

G odz iny o tw a rc ia  m uzeum — 
w to rk i, ś rody, p ią tk i, soboty 1 nie 
’ ie le  od godz. 10—16 c zw a rtk i od 
.-18 . W pon ie dz ia łk i 1 dn i po- 

św ląteczne — M uzeum nieczynne.

D YŻU R Y A P T E K :
N r  1 -  
N r 8 •

i



Nieporządek 
z porządkami

K TOŚ zadzwonił. O tworzy- W sobotę przyszła z kolei 
łem. W drzwiach stał czło brygada kucharska w  oso- 

w iek w  roboczym kombinezo- bach trzech starszych kobiet.
nie, zgięty pod ciężarem ja ­
kie jś w ie lk ie j n ik lowanej ma 
chiny.

— Do kogo? —  spytałem.
—  Pani k ierownik kazała 

przynieść — rzekł nieznajomy 
— ja  z b iura, a to elektrycz­
na froterka. I  w ym ien ił na­
zwisko odbiorcy, m ojej sąsiad 
k i, z którą los związał mnie 
tzw. wspólnym dachem..

Zostaw ił b ły  
szczący przed­
miot i  odszedł.

sto łów ki — po­
w iedziały  — 
pani kiero­
w n ik  przysyła. 
Rozporządzi­
ła, że dziś o- 
biadu w  biurze  
nie ma, bo 
święta. Wszys­
cy chcą być 
wcześnie w

domu.
O godzinie 22-ej skończyły 

smażenie, pieczenie i  gotowa- 
Po kilkunastu  nie.
m inutach d ru - W  święta sąsiadka podejmo 

wała gości. B y ł brydż i  gorą­
ca kolacja, a nawet tańce na 
mechanicznie wyfroterowanej 
podłodze. Sąsiadka zapukała 
do mnie:

— Może pan pozwoli. Prosi 
my. S krom niutkie te święta, 
ale zawsze człowiek s.ię posta 
rat, żeby ten tradycy jny na­
s tró j zachować, choć to bar­
dzo trudno w  dzisiejszych 
czasach. Trzeba wszystko

Izypaństw ow y

[ gi funkcjona- 
\ riusz przy-

' '  niósł e lektro-
lux. Powie­
dział,
pan i k iero­

w n ik  przysyła. Też dla sąsiad 
ki. Na tym  się ranne w izyty  
skończyły. Gdy po południu  
wróciłem  z pracy, u m oje j 
sąsiadki —  k ierownika gospo­
darczego pewnej dużej insty­
tu c ji b iurow ej —  robota szła robić samemu, 
aż wrzdło. Dwóch tęgich star- Wymówiłem  
szych mężczyzn cyklinowało  gardła, 
podłogę. Od czasu, do czasu do
biegały mnie strzępy ro z m o -______________
w y:

— Ale premię obiecała od­
palić  — m ów ił głos cieńszy.'

— E tam, z je j premią. Jak 
byś nie chciał przyjść, to by 
cię tak urządziła, że mówić 
nie warto.

— Ale zawsze. Niech da 
premie i  nadgodziny, darmo 
rob ić nie myślę.

Następnego dnia rano zja­
w iły  się dwie kobiety. Przed­
staw iły  się jako sprzątaczki 
z in s ty tuc ji biurowej, w  k tó ­
re j moja sąsiadka jest kiero­
w n ik iem  gospodarczym.

—  Sprzątanie świąteczne — 
rzekła jedna z przybyłych, 
rozpakowując węzełek, z któ­
rego wysypały się pudełka z 
pastą, kaw a łk i m ydła itd.

— Proszku do szorowania 
zapomnieli z magazynu w y ­
dać — westchnęła druga.

Gdy wieczorem wróciłem  
do domu, uderzył mnie 
charakterystyczny zapach 
wiosennej czystości, połączony 
z wonią amoniaku i  terpenty­
ny. Głos m oje j sąsiadki —  
kierownika gospodarczego —  
w  sprzątniętym mieszkaniu 
rozbrzmiewał donośnie:

—  Zrobiono nieźle,'choć nie 
tak ja k  u mnie przed wojną.
Cóż, służba dziś nie w  modzie.
Trudno. Proszę m i po świę­
tach przynieść wykaz godzin 
nadliczbowych. Zabierzcie 
przy okazji, moje drogie, elek 
tro lux.

się bólem 

A R A  BESKI

Wyłącznie

(fia kobiet
w św ia tło , ___ __ ___ ___

św iecy. I  z tego pow odu ro b i się 
m a ły  d ra m a t, bo n ie  m ożna n ic  
znaleźć. W  rezu lta c ie  z d ra m a tu  
ro b i się kom edia. B o zam iast swe.

tra , k ład z ie  się c iep łe  re fo rm y , za 
m ia s t ręczn ika , b ie rze  się ob rus, 
zam iast no cne j koszu li — w ieczo ro  
w ą sukn ię. Z am iast c u k ru  m ożna 
w sypać do h e rb a ty  so li, zam iast 
o c tu  m ożna na lać o l iw y  do s p łu ­
kan ia  w łosów , g d y  się a k u ra t m y ­
je  g łow ę.

O czyw iśc ie powyższe sceny po 
c ie m k u  zosta ły  u m yś ln ie  p rze ja ­
sk raw ion e , a to  w  ty m  ce lu , aby 
w ykaza ć do czego p ro w a dz i do ­
m o w y  bałagan.

Porządek bo w iem  m a dw a  '« ^ l i ­
czą. Jedno pozorne, a d ru g ie  pra w  
dziw ę. Porządek po zo rn y  polega 
na ty m , że w szystko  je s t u łożone 
w  k a n c ik  i  w  kostkę , a le  b e z ,p la ­
n u  i  sk ładu. G d y  chce się w te d y  
coś znaleźć, w szystko  trzeba prze 
rzu c ić  do  dna.

Po rządek p ra w d z iw y  po lega na 
ty m , że w szystko  m ożna znaleźć 
na tych m ia s t, z z a m kn ię tym i ocza­
m i. Do tego w łaśn ie  s łuży ła  opo­
w ieść o zepsutym  św ie tle .

Rzeczy w  m ie szkan iu  p o w in n y  
leżeć n ie od m ie nn ie  w  ty m  sam ym  
m ie jscu .

Jest to  ba rdzo w ażna sprawa z 
n a s tę pu ją cych  pow odów . Po p ie rw  
sze n ie  tra c i się czasu na szuka­
nie, bo w iem  czas spędzony na  szu 
k a n iu  będzie na  pew no stracony.

Po d ru g ie  n ie  niszczy się n e r­
w ó w , k tó re  kob ie ta  po w inn a  o- 
szczędzać, bo to  w p ły w a  u je m n ie  
na urodę.

Ze świata
W  P R A D Z E  roze g ran y  zosta ł m ię  

dzyp ań stw ow y m ecz g im na styczn y 
m ie d zy  rep rezen­
ta c ja m i Czecho­
s ło w a c ji i  N ie ­
m ie c k ie j R ep ub ll 
k i  D em okra tycz ­
n e j.  S potkan ie  za 
koń czy ło  się zw y  
cięstw em  d ru ż y ­
n y  CSR w  k o n ku  
re n c ja ch  kob ie ­
cych  — 225,5:224,9 
p k t .  i  w  k o n k u ­

r e n c ji  m ężczyzn 339,25:324,80 p k t.

W  C AN N ES w  fin a le  m ię dzyn a­
rodow ego tu rn ie ju  tenisow ego Da 
vlsson (Szwecja) p rze g ra ł z m ało 
znanym  A m e ryka n in e m  B artze- 
nem  2:6, 4:6, 5:7.

Kolejarz (Szczecin) 
-  Kolejarz (Toruń)
w piłce nożnej
JE D Y N Ą  im prezą p iłka rską , k tó  

ra  odbędzie się w  d ru g i dzień 
św ią t, je s t to w a rzysk ie  spotkanie 

p iłk a rs k ie  m ię­
dzy  szczecińskim  
K o le ja rze m  a lea 
de rem  gdańskie j 
l ig i  m ię dzyw o je ­
w ó d zk ie j K o le ja ­
rzem  T oruń . Spot 
kan io  zapowiada 
się dość cieka­
w ie  ze względu 
na w yró w na ny  
poziom  obydw u 
d ru żyn . Spotka-

________ [___ __T na s tadion ie K o .
le ja rz a  p rz y  u l. T w ardow skiego o 
godz. 16.

n ie  odbędzie się

Wiosna tenisistów szczecińskiej Gwardii

Nareszcie „biały sport“
wyszedł poza korty Ogniwa

PODCZAS jednej x przed zebraniowych dyskusji działa*
czy sportowych w szczecińskim W K KF rozmowa ze­

szła na temat tenisa. Różne były wypowiedzi. Jedni — zwolen 
nicy tenisa — twierdzili, że dyscyplina ta ma w  Szczecinie 
duże osiągnięcia, inni — bardziej krytyczni — uważali, że 
tenis jest nadal za mało masowy i ogranicza się do kilkuna 
stu zawodników i drugie tyle towarzysko odbijających pił­
k i starszych panów.

Podwójny
simuEtan
szachowy
W K U C IE  „S zczec in“  czo łow i sza 

ch iśc i Szczecina — STYLO  i  
P A S T O R S K I d a li seans g ry  jedno­
cześnie na 17 szachow nicach. Im ­
preza b y ła  pew nego rod za ju  no­
w ością, bow iem  da ją cych  s im u ltan  

b y ło  dw óch, a 
n ie  ja k  do tych 
czas jeden. C ie­
kaw a Im preza 
w zb u d z iła  duże 
zain teresow anie 
w ś ró d  załogi hu ­
ty  Szczecin. U - 
czes tn ikam i tu r ­
n ie ju  b y l i  człon­
k o w ie  s e k c ji sza­
cho w e j ko ia  spor 
to w e go p rz y  hu ­
cie. M ło d z i sza­
ch iśc i h u ty  w yka  

za li dużo a m b ic ji i  zapa łu . M im o 
w ie lu  b ra kó w  w  w iadom ościach 
te o re tyczn ych  w y g ra l i  I  p a r t ii.

DE B LlS C I „Ogniwa“  Toma­
szewski i  Sosnowski podczas 
nieoficjalnego meczu z debli- 
stami „G w ard ii“ .

Siatka i kosz
w drugi dzień świąt

ś w ią t W ie lkan ocn ych  zapow ia 
da się n ie zw yk le  in te resu ją co . O- 
p rócz w yśc igu  ko la rsk ie go  i  to w a  
rzysk ie go  spo tka n ia  p iłka rsk ieg o  
odbędą się spo tka n ia  w  s ia tkó w ­
ce m ęsk ie j i  żeń sk ie j oraz mecz 
k o szykó w k i m ęsk ie j. Z aw o dy  od ­
będą się m ię dzy  zespołam i K o le ­
ja rz y  ze Szczecina i  T o ru n ia  w  
szczecińskie j h a li spo rtow e j p rzy  
u l.  N a ru tow icza  o godz. U .

N A JL E P S Z Y  pięśc iarz  Szw ecji 
— S tig  S JO E LIN  nie  będzie pra w  
dopodobn ie b ro n ił swego ty tu łu  
m is trza  w ag i ś red n ie j na  m is trzo ­
stw ach w  W arszaw ie. Z a w o d n ik  
p e r tra k tu je  w  sp ra w ie  prze jśc ia  
na zaw odostw o.

W poniedziałek
wyścig kolarski
o puchar WKKF
JA K  JU S  po da w aliśm y odbędzie 

się w  pon ie dz ia łe k  do roczny 
w yśc ig  k o la rs k i o  p u cha r W K K F . 
W yśc ig  zapow iada się n ie zw yk le  
c ie ka w ie  ze w zg lędu na w y ró w n a  
ną  czołów kę szczecińskich ko la ­
rzy . N a le ży się 
spodziewać zacię­
te j w a lk i. D la  in  
fo rm a c ji c zy te ln i 
kó w  po da jem y 
n u m e ry  s ta rtow e 
czo ło w ych ko la ­
rz y : 1 — T racz,
2 — Przezdom ski,
3 — K la b e c k i, 4 
— Broszczak, 5 
— O zo rk ie w icz , 8 
—- M u s ia lsk i, 9 —

D rą żkow sk i, 10 
F ig ie l. 11— Gosz,
12 — H a rtw ig . 13 — Po loczek. 14 
K ie ł,  16 — S o ltow sk i, 17 — K ija f i  
czyk , 18 — Sa lczyńsk i, 21 — B o ro w  
sk i, 22 — Jęd rze jczyk , 23 —  K u ls , 
24 — R udziew icz 1 25 — W alczak.

Po zaw odach odbędzie się rozda 
n ie  nagród i  dyp lo m ó w  d la  za­
w o d n ikó w  oraz losow an ie  cennycn 
nagród (m ię dzy in n y m i zegarek 
na rękę) d la  pu b liczn ośc i, k tó ra  
ku p iła  b ile ty  na  tę  im prezę.

SPRAWA RODZINNA
J . L u to w isk ie g o

SCENA z aktu  Ill-g o . Cza- 
banowski (majster Kam iński), 
Ordyńska (jego żona), Het­
mańska (kreślarka Gąsowska).

Premiera w Teairze Współczesnym

W  ROKU ubiegłym obser­
wowaliśmy w  teatrach
polskich niepokojące 

zjawisko ucieczki od proble­
matyki współczesnej. Na o- 
golną liczbę ośmiu zakwalifi­
kowanych do wystawienia no 
wych sztuk polskich tylko je­
dna — właśnie „Sprawa ro­

dzą E. Csato w  ostatnim nume 
rze „Teatru“ — „to przede 
wszystkim niedostatek realiz­
mu w  obrazie artystycznym 
życia, niedostatecznie pełne, 
niedość bogate ukazanie 
rzeczywistości“. Wynika on 
oczywiście nie z samego tema 
tu — jakże bowiem bogata w

dzinna“ Jerzego Gutowskiego dramatyczne konflikty jest
— śmiało wkraczała w  naj­
istotniejsze zagadnienia wiel­
kich przemian w  naszym 
kraju. Pozostałe były to bądź 
sztuki historyczne, bądź też 
związane akcją ze środowi­
skiem amerykańskim lub za­
chodnio — europejskim.

Ucieczkę naszych pisarzy 
od polskiej problematyki 
współczesnej motywowano na 
niedawnym wielkim zjeździe 
teatralnym jakąś fałszywą 
obawą przed „schematyz­
mem“, Ale przecież schema­
tyzm — jak słusznie stwier-

, SCENA zbiorowa. 
Czabanowski (Józef

Stoją:
Kam iń-

problematyka epoki przełomu, 
w której rodzi się nowa for­
ma i  treść życia, nowa świa­
domość socjalistyczna —  lecz 
wyłącznie z niedostatecznego 
poznania współczesnych proce 
sów życiowych, z umysłowego 
lenistwa, z braku żarliwości.

Sztuką Lutowskiego „Spra­
wa rodzinna“ — to wielki 1 
rzetelny trium f pisarza nad 
trudnościami warsztatu arty­
stycznego, nad oporami nawy 
ków starej „estetyki“, związa 
nej z okresem dekadencji 
teatru. Sztuka ta, tak bliska 
przeżyciom człowieka współ­
czesnego w  naszym kraju, od 
wielu miesięcy święci wybitne 
sukcesy na licznych scenach

ski), Ordyńska (Eugenia, żona polskich, znajduje najżywszy, 
majstra), Jurewicz (Irena, oddźwięk w* społeczeństwie. 
żona Feliksa), Blichewicz Sprawia to właśnie całkowity 
(inż. Feliks Kam iński): siedzi brak owego nieszczęsnego
S ułkowski (Tomasz 
ski, student).

„schematyzmu“, cechującego 
istotnie tak wiele innych pol-

skich sztuk współczesnych; 
sprawiano — obok niewątpli­
wego talentu dramatopisar- 
skiego autora i  pogłębiającej 
się stale jego znajomości war­
sztatu teatralnego — żarliwa 
pasja pisarza, który ukazuje 
głębokie konflikty ludzkie w  
ich rozwoju, w  pełnym reali­
stycznej prawdy powiązaniu 
ze środowiskiem, z warszta­
tem produkcyjnym, z życiem 
rodzinnym.
\ X I  IELOW ĄTKOW A sztuka 
’  * Lutowskiego wprowadza 

nas w  trzy zasadnicze, jakże 
interesujące, konflikty. Pierw  
szy z nich —  to konflikt stare 
go robotnika, znakomitego w  
swojej dziedzinie fachowca, z 
synem — wynalazcą i racjona 
lizatorem. Drugi wkracza w  
życie rodzinne młodych Ka- 
mińskich. Wreszcie trzeci wy-

k u  pog łęb ien ia  n ie k tó ry c h  ró l.  Re 
żyse ro w a ł sz tukę jeden z n a jw y ­
b itn ie js z y c h  naszych a k to ró w , Jan 
Czabanow ski, k tó ry  g ra  też ważną 
ro lę  sta rego m a js tra  Józefa K a m ir  
Skiego. N ie  zawsze fo rtu n n e  po łą ­
czenie dw óch ta k  od po w ied z ia l­
n y c h  zadań — re żyse rii i  g ry  r o l i  
„p ro w a d zą ce j“  — o d b iło  się u je m  
n ie  na prze ds ta w ie n iu  p re m ie ro ­
w y m , w  o g ó ln e j ko n ce p c ji reżyser­
s k ie j zasadniczo tra fn y m , a le  Je­
szcze n iedostateczn ie do sz lifow a­
n ym .

H A  C ZO ŁO  zespołu w ysun ę ła  się
41 Z o f ia  O rdyńska, ja k o  Eugenia 

K a m iń ska , żona starego m a js tra , 
da jąc  zna kom itą , pe łną  w y ra zu  1 
p ra w d y  k re a c ję  akto rską . Podzi­
w ia liś m y  szczerze bogactw o i  n ie  
zaw odną tra fno ść  ś rod ków  a r ty ­
s tyczn ych, k tó ry m i w zbogaciła  cle 
kaw ą  i  tru d n ą  ro lę  żony starego 
ro b o tn ik a  — re w o lu c jo n is ty , n ie . 
raz  w ah a ją ce j się i  zab łąkane j w  
m ałom ieszczaństw ie , ale zna jdu ją  
ce j os tatecznie w łaśc iw ą  drogę. 
P rosto  i  sub te ln ie  zagrała sw oją 
ro lę  B a rb a ra  Ju re w icz  Jako Iren a , 
żona F e liksa  K am iń sk ieg o , w yd o ­
b yw a ją c  z r o l i  szereg akcentów  
w zru sza ją cych  1 p e łn ych  lu d z k ie j 
p ra w d y . P o p raw n ie  i  p rze kon yw usnuty jest z próby kradzieży . 

przez agentów im peria lizm u f e r T K S K S l J ^ S S ,  c S -
cennego dla produkcji wyna- -  ......................& ..................
lazku Feliksa Kamińskiego.
Mimo tej wielotorowości wąt
ków i pozornego przeładowa- __  ____ ___________
nia problemami Z tak roz- ale oddanej’ bez wewnętrznej żar- 
maitych dziedzin akcja sztuki ” 
toczy się wartko, interesuje 1 
trzyma w napięciu do końca, 
postaci zarysowane są żywo i 
bardzo plastycznie.

n o w sk i. N a jw ię ce j w ą tp liw o ś c i bu 
d z iła  w  sztuce postać m łodego in ­
żyn ie ra  F e liksa  K a m iń sk ie  
go w  In te rp re ta c ji W ładys ław a 
BH chew icza, tra fn e j w  sylw etce ,

liw o śc i, n iedosta teczn ie  prze ży te j 
przez tego n ie w ą tp liw ie  uzd o ln io ­
nego a k to ra . Dość szab lonow o w y ­
p a d ły  postacie ne ga tyw ne  sz tu k i— 
Tom asz K a m iń s k i w  in te rp re ta c ji 
S u łkow sk ieg o i  agen t R ostkow sk i 
W  w y k o n a n iu  K ręża łow sk iego. Ro­
lę  k re ś la rk i Gąsow slde j odda ła na 

T e a tro w i szczecińskiem u na leży o g ó ł p o p ra w n ie  Tam ara H etm ań- 
się n ie w ą tp liw ie  uznan ie  za w ys ta  ska.
w ie n ie  te j s z tu k i, d ru g ie j ju ż  w  Scenografia A n n y  W alcuch , de- 
r  b. — ob ok  „Z w y c ię s tw a “  — śm ia b iu tu ją c e j w  naszym  tea trze , bar- 
ło  i  szczęśliw ie na w iązu ją ce j do dzo szczęśliw ie rozw iąza ła  zagad- 
p o ls k ie j współczesności. W yd a je  n ie n ie  de ko ra c ji, od da jąc  z prosto 
się jed na k , że na insce n iza c ji tą , a n ie  bana ln ie , w n ę trze  miesz- 
& fczec ińsk ie j zac ią ży ł ja k b y  pe- k a n ia  -.nowej ro b o tn icze j in te lig e n . 
w ie n  pośpiech, co u w id aczn ia  się cji,
zarówno w reżyserii, jak w bra. Feliks Jordan.

WSZYSCY jednak zgodnie 
twierdzili, że dyscyplina ta, 

jeżeli ma stanąć na zdrowych, 
masowych podstawach, nie mo 
że ograniczać się jedynie do 
kortów Ogniwa.
TENIS ZAWĘDROWAŁ 
DO ARKONSKlEGO  
LASKU

IE  W IE L E  ty g o d n i m in ę ło  od te j
d y s k u s ji, a w y ty c z n e  dz ia łaczy 

p rz y b ra ły  rea ln e  fo rm y . P rz y  sta 
d io n ie  G w a rd ii w  Łasku  A rk o n -  
s k im  zaczę li gospodarzyć m ło d z i 
te n is iśc i tego zrzeszepia. G w ard z l 
ści rozpoczę li sezon z du żym  za­
pa łem  i  re a ln y m i p la n a m i. W  u -  
b ie g łym  sezonie w iększość zam ie­
rzeń ro z b ija ła  się o b ra k  odpo­
w ie d n ie j o rg a n iza c ji, w  ty m  ro k u  
pracę rozpoczęto od  so lidnego u -  
s taw ien ia  s tro n y  a d m in is tra c y jn e j 
se kc ji, k tó rą  za ją ł się n o w y  Jej 
k ie ro w n ik  B U J A L S K I.

Kierownictwo zrzeszenia w i­
dząc, żc tenisiści już stawiają 
samodzielne kroki, wyposaży­
ło ich w sprzęt i stworzyło dal 
sze warunki do uprawiania 
sportu.
GWARDZIŚCI STAWIAJĄ  
NA MŁODZIEŻ

Y \/  LASKU Arkońskim czyn 
ne są dwa korty, trzeci 

zostanie oddany do użytku w  
najbliższych dniach. Opiekę 
nad kortami sprawuje twórca 
szczecińskich bieżni PAW ­
ŁOWSKI, a to już gwarantu­
je, że powinny by,ć dobre. Kie  
dy złożyliśmy wizytę gwardzi 
storn, na jednym z kortów roz 
grywano spotkanie. Para gwar 
dzistów próbowała swych sił 
z młodymi zawodnikami Og­
niwa. Jednym z grających był 
czołowy zawodnik Gwardii — 
GOSTOMCZYK. On to właś­
nie informuje nas o planach 
młodej sekcji.

„Jeszcze nie możemy wyjść 
z powijaków — mówi Gostom 
czyk — ale w tym sezonie ru 
szymy ten sport w  naszym 
zrzeszeniu na pewno. Obecnie 
czynnych jest czterech senio­
rów i  12 juniorów. Z tej pro­
porcji widać, że stawiamy na 
młodzież. Większość naszych 
członków to uczniowie TPD 1. 
Spodziewamy się, że w  sezo­
nie, kiedy stworzymy im do­
bre warunki treningów, licz­
ba ich powiększy się conaj- 
mniej trzykrotnie. Już obec­
nie mamy kilku niezłych za­
wodników, a para juniorów 
W ITKO W SK I — JURKSZTO- 
WICZ_ to mistrzowski debel 
Szczecina. Bardziej zaawanso­
wani będą przykładem dla 
młodszych kolegów. Jedno 
jest dla nas na razie proble­
mem nie do rozwiązania. Nie 
mamy wcale w sekcji dziew­
cząt. Brak jest wśród młodzie 
ży żeńskiej właściwej propa­
gandy tego bodaj najbardziej 
dostępnego dla kobiet sportu. 
Spodziewamy się, że w sezo­
nie pomoże nam trochę kolo 
ZMP w TPD 1, trochę nau­
czyciele WF, resztę zaś zrobi 
sam tenis. Bo kto raz zacznie 
grać, tego siłą nie odgonią od 
kortów.”

ID Z IE M Y  DO ZN A JO M Y C H

W ydaw ca; i u s ty tu t W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik ”  Redaguje kole­
g ium , Redakcja — Szczecin A l. 
W ojska Po lskiego 28 I I  p Tele fo 
ny : S e kre ta ria t 57-41. dz ia ł m ie j- 
sbl ! spo rtow y  52-35, sygnały 
czy te ln tkó w  78-21, flz ta l fcorespon 
dentów  21-18, sekre tarz odpow ie­
dz ia lny  28-33, 'e d  noen: po 
godz. 20-tej 56-18. R edakto r na­
czelny p rz y jm n je  w  godz. 12 do 
13. Sekre ta rz  v  godz. od 11 do 
13. Nleza m ów ion ych  rękopisów  
nie zwraca się Adres adm tn is tra  
c i i ;  Szczecin A l W ojska Polskte 
go >9. I p.. te l r.8-27. Ogłoszenia 
A l W oiska Po lskiego 29. n  p. 
fpl  28-43.

Szczecińskie ¿ ak łady G ra ficzne 
¡zezeefn. K rzyszto fa  n r  ?. 
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